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„ PARYŻ, 7.2. Stolica Francji, jak| 
to już sygnalizowaliśmy wczoraj, | 
przeszła krwawy dzień. 

We wtorek maniiestacje uliczne 
rozpoczęły się około godz. 18-ej i 
przybrały wielkie rozmiary. Dosz- 
ło do licznych krwawych zajść. 

Roznamiętnione tłumy gromadzi- 
ły się dookoła placu Zgody, skąd! 
usiłowały przedostać się do Izby 
Deputowanych. 

Niezwykłe silny kordon policji, 
gwardii republikańskiej konnej i 
pieszej zamknał wszelkie przejścia 
do Pałacu Burbońskiego, 

Podniecony tłum z minuty na 
minutę wzrastający liczebnie, za- 
czął coraz energiczniei nacierać 
ua policję, 


Pierwszy atak 
ma pl. Zgody 


Około g. 20-ej maniiestanci przy- 
puścili pierwszy atak na policję. 

Kilka autobusów zatrzymano, po- 
czem je podpalono. W stronę poli- 
cji padały gęsto kamienie i odłam- 
ki szkła, co spowodowało popłoch 
wśród koni. 

Posiłki policyjne zdołały odzy- 
skać utracony teren, ponosząc licz- 
ne ofiary w rannych kamieniami i 
odłamkami szkła, a nawet brzyt- 
wami, policjantach. 

"Gdy w pewnym momencie poli- 
cja, ze wszystkich stron naciskana 
przez tłumy, znalazła się w położe- 
niu groźnem, była zmuszona zreśłć 
użytek z broni palnej. | 


Sirzaiy i szarża 
Poco żołnierze strzela- 


4 w górę. Kule padały na teren 


hotelu „Cr llon"; gdzie zabita zo- 
stała pokojówka. 

Gdy tlum nie ustępował, padł 
rozkaz puszczenia w ruch w stro 
nę placu Zgody karabinów ma- 
szynowych. l 

Równocześnie gwardja, skon-! 
sygnowana koło parlamentu, po- 
częła powstrzymywać napór de 
monstrantów strzałami rewolwe 
qowemi. Poczęli padać zabici i 
ranni, 

Wśród okrzyków bólu i prze- 
rażenia rozlegały się tony „Mar 
syljanki', śpiewanej przez tłum. 


y- Policja wspierana przez wojsko 


NĄ 


kjlkakrotnie szarżowała. Bom- 
bardowane kamieniami i odłam- 
kami szkła konie, płoszyły się, 
wprowadzając zamęt w szere- 
gach policyjnych. x 

Manifestanci, chcąc uniemożli- 
wić szarżę nożami przecinali ko 
miom pęciny. 


Na Polach Elizejskich 


"Na Polach Elizejskich demon- 
stranci, członkowie związków by- 
łych kombatantów, ustawili bary- 
kady, przeciwko którym policja 
bezskutecznie kilkakrotnie szarżo- 
wała. 


Atak na siedzibę 
prezydenia 


PARYŻ. 7.2. W dniu dzisiej- 
szym pałac Elizejski jest strzeżo- 
ny przez znaczne oddziały poli- 
cyjne. j 

W czasie wczorajszych mani- 
iestacyj tłum kilkakrotnie usiło- 
wał przedostać się do pałacu. W 
czasie tych ataków  zn'szczono 
malowidła i herb na wspaniałem 
żelaznem ogrodzeniu, okalającem 
pałac oraz budki dla warty. 


Sły demonstrantów 


Wedle informacyj prefektury 
policii, w demonstracji brało u- 
dział 2000 członków: „Croix de 
eu“, którzy napierali na policię 
od strony ul, de Bourgogne. Jed-| 
nocześnie 2000  maniiestantów 
ruszyło w kierunku placu Made- 
laine. PRS 

W pół godziny później tłum 
6.000 b. kombatantów usitowałj 
wedrzeć się na pl. Etoile, a wy- 


party stąd, ruszył na pl. Zgody. 


('W tym samym czasie grupa 
„Jeunesse Patriotique'* zaatako- 
wała Quai d'Orsay, gdzie mieści 
sę ministerstwo spraw zagrani- 
cznych i opanowała ulicę du Bac, 
"gdzie w 3 przewróconych auto- 
busów utworzono barykady. 
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W administracji — 3% zł 50 gr., 
W Lubitnie z odnoszeniam do 
domu — 3 zł 75 gr. aa pro- 
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Dja pracowałków państwowych 
komunalnych walska, nasczycię | 
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6 zabitych, ponad S500 rannych 


ząd Daladiera podał się do dymisji 


doszło do utarczek z policią, nie 


| obeszło się bez ofiar, 


Liczba ofiar 


Bardzo długo nie udało się u- 
stalić liczby ofiar. 

O godz. 1-ej w nocy urzędowo 
podano do wiadomości, iż w cza 
sie demonstracyj zabitych zosta 
ło 3 ludzi, rano urzędowy komu- 
nikat podaje już 6 zabitych. 

Socjalistyczny „Populaire“ 
twierdzi, że zginęło 29 ludzi, 
wśród nich znaczna ilość człon- 
ków gwardji. 

„Petit Parisien“ mówi o 9 za- 

itych. 

„Petit Journal“ o 12. 

„Action Francaise“ oblicza i- 
lość zabitych na 50. 

Najbliższym prawdy zdaje się 
być „Echo de Paris“, które zor- 
ganizowało specjalną służbę w 
szpitalach i na podstawie da- 
nych, zdobytych przez sprawo- 
zdawców, oblicza ilość zabitych 
na 29; 20 znajduje się w szpitalu 
Bichat, 5w szpitalu Beaujon, 
czterech w prywatnych domach. 

Także liczba rannych podawa 
na przez poszczególne dzienniki 
waha się znacznie. 

Liczba rannych policjantów da 
chodzi prawdopodobnie do 300, 
dęjąonstrantów zaś do-400. Stan 
około 100 osób jest bardzo Ciężki 


i istnieje obawa, że wielu z nich |* 


nie przeżyje ran. Większość jest 
ranna kulami rewolwerowemi i 
karabinów maszynowych.” 

Wśród rannych znajduje się 
dużo oficerów policji. 

Według dzienników poran- 
nych, liczba zabitych i zmarłych 
wskutek ran wynosi zgórą 30 o- 
sób. 

Liczba rannych przekracza pół 
tysiąca osób. W klinice policyj- 
nej przebywa 200 policjantów. 
Wielu spośród nich ma pokaleczo 
ne ręce żyletkami i nożam. 

W manifestacjach wczoraj- 
szych brało udział około 60.000 
osób. 

PARYŻ, 7.2. Oficjalnie dono- 
szą, że w walkach wczorajszych 
zostało zabitych 60 osób cywil- 
nych, zaginęło 3 gwardzistów re 
publikańskich, rannych jest 70 
cywilnych, 80 policjantów, 12 
żołnierzy gwardji republikań= 
skiej i około 10 agentów policyj= 
nych. 

Aresztowanie 
red. Maurrassa 


PARYŻ, 7.2. Maurras, redak- 
tor naczelny „Action Francaise“ 
został aresztowany dziś w połud 


nie. 
Pobici 

Wśród rannych znajdują się 
zastępca prefekta policji Gui- 
chard, dyrektor policji miejskiej 
Marchand, komisarz policji Lalle- 
mand, wiceprezes rady miejskięj 
L'Obliegois, oraz dwaj radni: 
Guluin i Dupont. 

Spośród  parlamentarzystów, 
opuszczających bocznem wyi- 
ściem gmach izby deputowanych, 
kilku zostało rozpoznanych przez 
tłum. Poznano m. in. Herriota. 
Został on natychmiast otoczony, 
pobity pięśc ami i dotkliwie sko- 
pany. Po pewnej chwili policji 
udało się uwolnić go z opresji. 

W ciężkim stanie przewieziono 
także pobitego przez tłum znane 
go fabrykanta czekolady senato- 
ra Meniera. 

Radni pod pałkami 

ganmowemi 


PARYŻ, 7.2. W czasie wczo- 
rajszych maniiestacyj 12-tu rad- 
nych m. Paryża w szarfach i od- 
znakach swej godności na pier- 
siach udało się na czele 2000-ne- 
go tłumu w stronę izby deputo- 
wanych. 


Policja nie chciała przepuścić 


radnych. Po utarczce słownej wy 
dano rozkaz szarżowania, 
pałkami 


uderzeń gumowem:. 


We wszystkich tych punktach! 4-rem radnym udało się przedo- 


į 


Organ rojalistów -„Action:Fran 
caise“ amieszcza-na naczelnem 
miejscu następujący” zwrót: 

„Jesteście zabójcami. W- obro 
nie złodziei przelaliście: krew na 
ulicach Paryża, ale: Paryż dósta 
nie was jeszcze. 'w:swoje' ręce“. 


Narada gabinetu 


PARYŻ, 7.2. Wobec nrozmia- 
rów, jakie przybrały: wczorajsze 
zaburzenia, gabinet: odbył snara- 
dę na Qui d'Orsay około półno- 
cy. Podczas obrad zastańawiano 
się nad sytuacją i, jak: twierdzi 
„Paris Midi“, omówiono "ewen- 
tualność dymisji rządu oraz 'roz- 
wiązanie izby. 

Obrady trwały do godziny 
pierwszej w:.nocy, poczem'pre- 
mjer udał się do pałacu  elizej- 
skiego, gdzie” odbyła się. konfe- 
rencja u prezydenta Republiki.. 


Zarządzenie władz 
bezpieczeństwa 


Po opanowaniu sytuacji, rząd 
postanowił wszcząć. dochodzenia 
przeciw winnym zaburzeń. 

Nad wydaniem zarządzeń wy 
konawczych obrabowali: do' 3-ej 
w nocy ministrowie spraw we- 
wnętrznych i sprawiedliwości, 


stać do izby, gdzie kazano im 
paa przez godzinę, poczem zo- 
stali przyjęci przez ministra spra- 
wiedliwości, a następnie przez 
premiera. 

G'csy prasy 

Sprawozdania z wczorajszych 
zajść liczne dzienniki zaopatrują 
w tytuły: Wojna domowa, Fran- 
cuzi przelali krew Francuzów 
it GE 

Prasa lewicowa wyraża ra- 
dość,że faszystowski spisek zo- 

stał stłumiony. ) 
Triumfuje szczególnić socjali- 
styczny „Populaire“. 

Radykalna: „Era Nouvelle“ rzu 
ca ciężkie oskarżenia pod adre- 
sem partyj prawicowych, oskar- 
żając je o sprowokowanie rzezi. 

Również radykalna „Concor- 
de“ twierdzi, że chodzi obecnie 
o próbę sił między rządem i całą 
demokracją francuską a żywio- 
łami reakcyjnemi i opozycją. Sy 
tuacja taka zdarza się nie po raz 
pierwszy. 

Prasa prawicowa przepełnio- 
na jest nieliczącemi się ze słowa 
mi atakami na rząd. 

„Victoire“ trzykrotnie -woła 
pod adresem rządu: „Morderca! 
Morderca! Morderca!“ 
J 
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Kułomioty na ulicach Paryża przed demonstracją. 
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Dymisi a rza( 
PARYŻ, 7.2. Gabinet premjera Daladiera poddał się do dymi- 
sii. Dymisja została przez prezydenta Republiki przyjęta. 
W oświadczeniu do prasy Daladier zaznaczył, iż ustępuje, 
aby uniknąć dalszego rozlewu krwi. BRA 
Wiadomość o ustąpieniu rządu Daladiera została przyjęta 
powszechnie z wielkiem zadowoleniem. | Ke py ZE al: 
Na giełdzie, gdy dowiedziano się o dymisji rządu, odśpiewano 
wśród powszechnego zapału „Marsyljankę”. í ; 
Prezydent Lebrun zwrócił się do p. - prezydenta . Doumer- 


gue'a, proponując mu podjęcie misji nowegò gabinetu. . Doumer- 


gue nie przyjął tei propozycji. -> 
Szczegóły ustąpienia rządu 


PARYŻ, 7.2, O godz. 3.30 pre- 
mjer Daladier udał się do pałacu 
elizejskiego, gdzie odbył krótką 
konferencję z prezydentem Repu 
bliki. W kwadrans potem wrócił 
do m-stwa spraw zagr. i oświad 
czył oczekującym dziennika- | przeciw manifestąantom. Z tych 
rzom: „By uniknąć nowego roz- powodów rząd podał się<do' dy- 
lewu krwi, powziąłem decyzję |misji. ~ Kokied EEE 
podania się do dymisji z całym| Przed tą: zbiorową dymisją 
gabinetem. Dymisję tę złożyłem | zgłosił na ręce premjera Daladie 
przed chwilą prezydentowi Re- |r'a dymisję podsekretarz , stanu 
publiki. Bardon ze względu 'na różnice'po 

O godz. 2-ej popoł. ukazał się llityczne. = POR EEA 
komunikat następujący: EERE ENIRE ER, 

Tworzenie nowego rządu = 

PARYŻ, 7.2. Prezydent Repu- |cami izby: i senatu oraz deputo- 

bliki konferował dziś z przywód |wanymi Herriot iFlandin: < 
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Opozycja działa... 


kój zrzeka.się użycia „środków 
wyjątkowych dla przywrócenia 
ładu kosztem krwawych, repre- 
syj i nowego rozlewu krwi. Rząd 
nie chce użyć: siły wojskowej 


X 


„|. PARYŻ, 7.2. Deputowani opo- | wydać manifest do narodu iran- | 
8 radnych doznało obrażeń od |zycji Tardieu, Cata i Mandel in- PARY. 12, Oripa. depun- 
PARYŻ, ERE r RA 

„dzis 


terwenjowali dziś u przewodni- rupa- 
czących obu izb. Zamierzają oni nych opozycyjnych odbyła: d 
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wczoraj ofiarach zaburzeń. 


wiedie w pałacu sprawiedliwości. 


„Rząd „odpowiedzialny-za spo |. 


działy się krzywdy urzednikom. W 
Pieracki. - 


liczy policia jest 


wspólne zebranie w izbie, na któ | rych uczestniczyłby rząd Dala- 
rem uchwalono nie brać udziału | diera, który wydał rozkaz strze» 
w posiedzeniach izby, na któ- lania do tłumu. 
Akca posłów i radnych 

PARYŻ, 7.2. Deputowani Pa- publiki delegację z prośbą, aby 
ryża i radni miejscy odbyli dziś | ukonstytuował się rząd jedności 
posłedzenie, na którem postano- |narodowej ponad partiami poli= 
wiono wysłać do prezydenta re- |tycznemi. 

Entuzjazm Paryża 

PARYŻ, 7.2. Wiadomość o u- 
stąpieniu rządu podały dzienniki 
w nadzwyczajnych wydaniach 
dopiero 0 godz. 4 min. 30. W 
tym samym czasie zaczęto je 
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Znowu 4 rannych. Minuta milczenia na giełdzie 


PARYŻ, 7.2. Bezpośrednim 
powodem ustąpienia rządu były 
manifestacje, jakie się dziś Pe 


wyświetlać na ekranach reklas 
mowych. Publiczność przyjmo= 
wała informacje wybuchem ras 
dości i śpiewem marsyljanki, 


szońo okrzyki: Precz z rządem 
zabójców! s 


wtórzyły na placu Opery, Mag- 
daleny i Zgody. | 

Około godz. 2-ej popoł. nastą- 
piły starcia na. wielkich bulwa- 
rach. Manifestanci nie usłuchali | 
wezwania policjantów do rozej- | 
ście się, wobec tego nastąpiła wy 
miana strzałów. Jest 4-ch ran- 
nych. Przewieziono ich do szpi- 
tala. t 

Do poważnych zaburzeń do- 
szło na placu Giełdy. . 

Pod wpływem oburzenia agen 
ci giełdowi rzucili się na 8-miu 
policjantów, usuwając ich z 
przed gmachu ciełdy. 

O godz, 1-ej proklamowano na 
giłdzie jedną minutę milczenia | | 
na: znak żałoby po zabitych | | 


BONNEFOY SIROUR 
nowy prefekt poł'cji paryskiej. 


Bezpośrednio odbyła się mani- 
testacja, podczas « której wzno- 


Zajścia w pałacu sprawiedliwości 


PARYŻ, 7.2. — W: ciągu: całego |izby adwokackiej, aby zażądać 
przedpołudnia panowało duże oży- | skreślenia z listy adwokatów obec= 
nego ministra spraw wewn., Frota. 
Jednocześnie przybyła do pała- 
cu sprawiedliwości gwardja muni= 
cypalma celem zaprowadzenia po- 
rządku, Wskutek protestu adwoka= 
tów, agenci policyjni wycofali się 
na ulicę. 


Zgromadzeni w dużej liczbie ad- 
wokaci wznosili wrogie okrzyki 
pod adresemi rządu. Wywiązała się 
bójka, podczas której odniosło raty 
5-ciu adwokatów. 

Grupa około 10 adwokatów wy- 
ruszyła w kierunku biura prezesa 


Hiszpan z sztyletem 
przed izbą deputowanych 


PARYŻ. 6. 2, Przed Izbę koło 
godz. 16-ej zwrócił uwagę agentów 
pewien osobnik, który zdradzał 
wyjatkowe zdenerwowanie. Odpro 
wadzono go na posterunek i przy 
rewizji znaleziono sztylet w po- 
chwie skórzanej. 

Aresztowany . nazywa się lzle- 
sias, urodzony jest w Hiszpanii, a 


Oświadczył on, że ścizał z gras 
nicy hiszpańskiej aż do Paryża jed= 
nego z terorystów hiszpańskich, 
który prolektował _ zamach poli- 
tyczny, 

Iglesias zeznał, iż — projektował 
zamach na jedna z osobistości po* 
litycznych. której nie chciał wys 
mienić. Przypuszczają, że lgtesias 


naturalizowany we Francji.  Jest|iest chory na manie  prześladow= 
inwalidą wojennym. cza. 
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Min. Pierack 


w walce z komunistami 


Wczoraj komisja skarbowo-bud- 
żetowa Senatu rozpatrzyła refero- 
wany przez. sen. Sobolewskiego 


nem pracy, a tylko zastanowię się 
nad tem. czy słuszny jest zarzut, 
czy ta treść Życia, którą kieruje 


budżet ministerstwa spraw  we- | administracja. jest hamowana przez 
wnętrzaych, `. k i policie w możliwościach swego 
W. dyskusji sen. Kłuszyńska | rozwoju. Pan minister przytoczył 


(PPS), nawiązując do naszej poii- 
tyki wobec Sowietów, przypom- 
niała zapowiedź ministra Becka 
o wyjeździe jego do Rosji, tymcza- 
sem, pówiada sen. Kłuszyńska —,iry te. jak stwierdził pan minister, 
min. spraw wewnętrznych prowa-| najlepiej ilustruia działalność orga- 
dzi politykę zwalczania  komuni-| nów administracii. ; 
stów. Mówczyni wydaje się, że taļ Odpowiadajac senatorce  Kłu- 
polityka nie jest słuszna i że min. | szyńskiei co do stosunku władzy 
spraw: wewnętrznych powinien ją| do komunistów, to pan minister 
6 z polityka zagraniczna | oświadczył, żę stosunek państwa 
i polskiexo do Sowietów. przedsta” 
wia się iasno w pakcie o nicagresji, 
ale nie znaczy to, żeby administra 
cja mogła dopuszczać do działania 


tu cyfry stwierdzające, że np, ilość 
zgromadzeń lub wieców w roku 
1933 wynosiła 5417. Odbytych wie 
ców było 4608, t. j, 86,7 proc, Cy* 


swego kolegi. 
Sen. Dąmbski (BB), prosił pana 
ministra, aby przy zastosowaniu 
nowej ustawy uposażeniowej, nie 
odpowiedzi głos zabrał p. minister | sunek nasz do komunistów działa: 
— Nie będe polemizował -- mó- 


i że się zmienić | wszelka walka 
wit m. in. pan minis 


przeciw ustrojowi musi bvć hez- 
względnie likwidowana. AOR 


ister — na temat 
orza= 


ue 


. 


przeciwko ustrojowi państwa. Sto- 


qlacych przeciw ustrojowi, nie mos 
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Debata budżetowa 


Budżety pięciu działów admini- 
stracji państwowej miał wczoraj 
rozpatrywać Sejm, Z nich jednak 
tylko dwa — ministerstwa opieki i 
sprawiedliwości — spowodowały 
wymianę zdań. Trzy natomiast — 
mip. poczt i telegrafów, emerytur i 
rent. prezydjum Rady ministrów—- 
nie wywołały wcale dyskusji; 
Seim przyjął te budżety zgodnie z 
propozycjami referentów i bez de- 
baty. 

Do rozprawy nad opieką spo- 
łeczna i funduszem pracy główne” 
go kontyngentu mówców dostar- 
czył — nżecz wielce charaktery- 
styczna — Blok Bezpartyjny. Opo- 


zycja prawicowa tym działem ni-| 


gdy zbytnio się nie interesowała, 
zaś na lewicy źródła krasomów- 
stwa otwierają się, gdy na porząd- 
ku obrad są zagadnienia polityczne, 
lub też takie, które można nagiąć 
do rozgrywek politycznych. Dlate- 
go też wczoraj punkt ciężkości dy- 


: skusji spoczywał na przedstawicie 


lach większości sejmowej. Jest to 
zresztą zgodne z tem, że w sprawie 
onieki społecznej i pracy dla bez- 
robotnych lewica od lat-wielu ogra 
nicza sie do biadań, cały zaś ciężar 
twórczego czynu spada na rząd i 
obóz, popierający go. ` Ę 
Z interesującej dyskusji godzi się 
podać kilka ważnych stwierdzeń i 


brójektów. 
Zz'emi 


dla reemigrantów 
' — Oto jak referent budżetu min. o- 
pieki, pos. Sowiński, wywiódł obecnie 
ograniczenia emigracyjne sprawiają, 


(że wychodźctwo niemal nie istnieje. W 


ker 


roku 1934-5 wyemigtuje przypuszczal 
nie z Polski około 36000 ludzi, powróci 
zaś z zagranicy około 38.000. Natural- 
ny przyrost lidności wynosi u nas 0- 
kolo pół miljona rocznie i zagadnien e 
zapewmienia. egzystencji narastającej 
ludności jest zagadnieniem zasadni- 
częm o nieslychanej wadze. Nie da go 
się załatwić w ciągu krótkiego okresu 
czasu, wysiłek w tym kierunku musi 
być rozłożony na całe lata, Możliwości 
są jednak duże: Mamy w Polsce na 38 


| 
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miljonów hektarów ziemi 4 miljony 
ha. nieużytków, Możemy więc stwo- 
rzyć tysiące i setki tysięcy nowych go 
spodarstw rolnych. Te gospodarstwa 
drobne, ale wystarczalne staną się maj 
zdrowszeenj komórkami społecznemi i 
podniosą wewnętrzną konsiimcję, co 
wywoła wzrost zatrudnienia w przemy 


śle. 
Obozy pracy 


— Na pelne użnanie — stwierdził po 
sel Sowiński — zasługuje akcja minie 
sterstwa opieki, zwalczająca bezrobo- 
cie wśród młodzieży. Ośrodki pracy o- 
chotniczej prowadzone na Śląsku 
przez wojewodę Grażyńskiego dały do 
bre rezultaty i duże doświadczenie 
Dziś istnieją już obozy pracy w War- 
szawie, Dęblinie, w Zajeżierzu, Łómży 
Grudziądzu, Grodnie, Krakowie i na Gór 
nym Śląsku W stadium organizacji 
znajdują się dwa ośrodki pracy ochot- 
niczej dla kobiet, jeden w Warszawie, 
zaopatrzony w warsztaty krawieckie i 
pralnie, driigi w Bryskach pod Łęczy- 
cą. W ciągu zimy zostanie wyszkolo- 
nych 300 instruktorów, a od kwietnia 
okolo 10.000 młodżieży znajdzie się w 
tych obozach pracy. Młodzież w obo- 
zie otrzymuje pelne wyżywienie i u- 
mundurowanie oraz 50 gr. żołdu za 
każdy dzień pracy. Młodzież zatrud- 
niona będzie na takich robotach, które 
nie opłaca sę wykonywać dorosłymi 
robotnikami, a więc ta praca nie wy- 
wrze szkodliwego wpływu na rynkw 
pracy, 


Fundusz pracy 


Fundusz ten — jak wywodził refe- 
rent — zatrudnił przeszło 60.000 ludzi, 
iregulowano do listopada 146 km. brze 
gów, obwałowano 39 km. nasypów ko- 
lejowych, zrobiono 37 km., wykonano 
twardych dróg kołowych 66 km.. samo 
rządy przy pomocy Funduszu Pracy 
wykonały 292 km. dróg i alic, wyko» 
pano rowów melioracyjnych 32 km, na 
ląsku wykonano nasypów  kolejo- 
wych 8.25 km. dokończono linię Wi 
sla — Głębce, wodociągów i kanaliza- 
cji wykonano 67 km.. linji tramwajo- 
wych 14,2 km., sieci elektrycznych 49 
km.. gazociągów 70 km. Fundusz ma 
wykończyć 53 szkoły poówszęchne, 3 
szpitale, dom wychowania fizycznego i 
kliniki ginekologiczną w Krakowie o 
łącznej kubaturze 109,000 m. sześć. 
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Obywatele polscy 


szykąanowami w Niemczech 


* LIPSK, 7.2. Z polskich ośrodków | zdawua uprawiającym handel do- 
emigracyjnych w Niemczech środ- | mokrążny, odmówiono stoisk na jar 


kowych, w dalszym ciągu nadcho- 
dzą wiadomości o aieustających je- 
szcze utrudnieniach jarmarczaych, 
w stosunku do Żydów. 

Wielu obywatelom — polskim, 


- BUDAPESZT, 7.2. Kanclerz 
austrjacki Dollfuss przybył dzi- 
siaj o godz. 4-ej do Budapesztu. 
Kanclerzowi towarzyszy poseł 
węgierski w Wiedniu, Nelky, na 
dworcu oczekiwali: premier Go- 
embees wraz z innymi członka- 
mi rządu. Kanclerz udał się na- 
stępnie do poselstwa austriackie 
go, owacyjnie witany po drodze 
przez zgromadzone na ulicach 
tłumy, j 


Domy sąsiadujące z posel- 


stwem austrjackiem przybrano 


P. Les 


Onegdai przybył do Warszawy 
wysoki komisarz Ligi Narodów w 
ke w pe p. Lester. 

. Lester przybył do Warszawy 


celem złożenia rządowi polskiemu 


'landja 356,55: Londyn 


wizyty z olcazji objęcia stanowiska 


wysokiego komisarza Ligi Naro-| 


dów w Gdańsku, 
Wysoki komisarz Lester przyję- 


3% 


GIELDA: 


|pół proc. LZ. ziemskie 51,25 — 54.50; 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
7 dna 7 b. m. 


Dewizy 
Begia 12375; Gdańsk „17280: Ho- 
Jork 550; Nowy Jork (kabel) 5.52; Pa 
H 34.88; Praga 26.44; Szwajcaria 


5 


ryż 
171.96; Stokkhalm 142.50; Włochy 46.67. 


T pr 
15788 


Papery procentowe 
3 proc, kose budowlana 42.10; 
e. poż. stabiłiżacyjna 57.15 = 
(w proc.); 4 proc. pożyczka iD- 


. westycyjna serjowa 113.50; 4 proc. 


` stwowa pożyczka premjowa dolarowa | —21; zbierana 
5 pre. kcawersyjna bty 11 — 13; 
58,00; 6 prac poż. dolarowa 66.50 (w ięczmeń kaszany 13.50 — 14.75; bro- 
LZ. Banku gospodar- warny 15 — 15.50; 


1153.50 — 53.75; 


LZ. ziemskie dolar. 42.25 — 42.00 (od 11,75 — 12.25; pszenne średnie 
enio m 500 dol.) 42,50 (w proc.): 4 1111.25: żytnie 850 — © 


„8 proc. LZ. 


poż, iywestycyjna 109.25; 4 proc. pate 


proc.); 8 prod 


stwa krajowego 94.00 (w proc.); 8, 23; 
proc. cblig, Banku gospodarstwa krajo | gat 


sc% 
Kanclerz Dollfuss 
w Budapeszcie 


TEE EE 


fter w Warszawi 
z wizytą urzędową 


| 


wego 94.00 (w proc); 7 proc. LZ, Ban. 


ku gospodarstwa krajowego 83.25; 7|17—23: żytnia zat, l 


proc. Qbig; Benku gosp. kraj. 83.25: 


Banky 
proc. LZ. Banku rolnego 83.25; 7 proc, 


4 


pilnego: 94.00; 7 


I 


| 


markach, wskutei czego położenie 
tej warstwy ludności emigracyjnej, 
pogarsza się. stale, Powodem od- 
mowy jest albo „brak miejsc” lub 
też nięaryjskie pochodzenie. 


flagami o kolorach węgierskich i 
austrjackicii. 

BUDAPESZT, 7.2. Cata prasa ser. 
decznie wita kanclerza Dołlfussa, pod- 
kreślając przyjaźń obu narodów, któ- 
ra przetrwała katastrofę monarchii. 

„Pester Lloyd“ zamieszcza wywiad 
zekanclierzem Dollfussem, który oświad 
czył w zwązku ze sprawą zwrócenia 
się Austrii do Ligi Narodów, że nie 
leży w jego naturze chwiejność po po 
wzięciu decyzji. Celem przyjazdu do 
Budapesztu jest dążenie -do dalszego 
wzmocnienia i pogłębienia porozum e- 
na austrjack> = węgierskiego. 


tv był wczoraj przez p. min. Za- 
rzyckiego, zastępującego nieobec- 
nego premiera, p. min. Becka i wi 
cemin. Szembeka. 

P, min., Beck wydał na cześć p. 
Lestera: śniadanie, wieczorem zaś 
wydał na jego cześć obiad wicem. 
Lechnicki. 

P. Lester opuścił Warszawę 0 
północy. 


... 
... 


4 proc. LZ. ziemskie 41.75; 5 proc. LZ. 
m. Warszawy 65.25 — 65,00; 8 proc. 
LZ. m. Warszawy 55.00 — 5438 — 
54.50; 5 proc, LZ, m. Kalisza 55.00, z 
1933 r. 48.00. 


} Akcje Í 
Bank Polski 87.00; Lilpop 11.25— 
11.00. — 11.20; Starachowice 10,60 — 


10.50. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 
Wczoraj na gołdzie zbożowej w 
notowano 


Warszawie | : żyto jednolite 
14.25 — 14.75; pszenica jednolita 20.50 
.50; owies jedno 

zbierany 10.50 — 11; 


groch polny 20 — 
PEC poeta go ję 

—40; pszenna -i 
30—35; pszenna gat, II 25—30; gat. II 

24—25; żytnia 
gat. 1 65 proc. 73—24; żytnia gat, H 
17.50 — 18.50; razowa 18—-19; żytnia 
poślednia 12—13; obręby karę jj Kr 


Kampania Tunduszu na rok 1934 o- 
bejmuję roboty kosztem 112 miljonów 
złotych, wśród nich prace meljoracy|- 
ne, elektryfikacyjne, drógowe, 
komunikacyjne i ts d. 

Fundusz kontynuował także akcię po 
mocy w zotówce i żywności dla bezro- 
botnych. Do grudnia ub. r. wydatko- 
wano na ten cel 19.500,000, Na pomoc 
bezrobotnym pracowników  umysło« 
wym przyznaną 628.825 zł., korzystało 
z niej 140 osób. 


Pomoc dla inwalidów 


Posiadamy w Polsce — stwierdził 
pos. Wagner — 170000 zarejestrowa- 
nych »nwalidów. Ustawa nakazuje za- 
trudniane na 50 robotników 1.go in- 
walidy, na 100 robotników — trzech. 
Ale wykonanie tego przepisu wobec 
ogólnego bezrobocia natrafia na tru- 
dnośc. Sytacja może się pogorszyć, 
bo od 1 kwietna 40000 inwalidów 
straci zaopatrzenia. Piekącą stała się 
zatem sprawa dania możności pracy 
tym ludz om. 


Opieka 
nad n'ewidomymi 


"Jest ich w Polsce — wywodzi pos. 
Wagner. — przeszło 30000. Wśród 


360 


mich są i dzieci. 


nie znajduje w budżecie należytego 


uczy się zalędwie 300 dzieci, co stamo 
wi 10 proc. wszystk ch niewidomych 
dzieci. Niewikłome dziecko musi być 
w internacie, a na utrzymanie tych in- 
tematów me ma fundyszu. W większo- 
ści gmin mie ma zrozumienia dla te 
sprawy i tylko gmna żydowska stano. 
wi pod tym względem dodatni wyją- 
tek. Mówoa prosi o zajęcie się spra- 
wą ttwonrzenią specjaimych domów pra 
cy. w których aiew:dome dz eci mogły 
* się uczyć o "EG rzemiosł, 


Po południu przemawiał min, Mi- 
chałowski. Pan minister omówił o- 
siągnięcia prawodawstwa sądowe- 
go, działaność administracji sądów 
i zarządu więziennictwa. 
| Cosię tyczy zarzutów wobec wię 
ziednictwa, p. minister oświadczył: 
Pragnę krytyki surowej, lecz mają- 
cej odpowiedni poziom. Szukam 
przeciwniką, któryby mi był po- 
mocny w korygowaniu błędów 
przeoczeń. Niestety, jestem tego po- 
zbawiony. 


i 


Harcerstwo polskie 
broni się przed zachłannością Czech 


MOR. OSTRAWA, 7. 2. Zarząd 
główny harcerstwa polskiego w 
Czechosłowacji nie przyjmie wa- 
runków, od tctórych Związek skau- 
tów czeskosłowackich w Pradze u- 
zależnia jego dalsze aależenie do 
Związku, 

O ile Związek mie zgodzi się ua 
członkostwo harcerstwa polskiego 


s: +36 


z zachowaniem pełni jego dotych- 
czasowej autonomii, harcerstwo 
polskie w Czechosłowacji ze Związ 
ku wystąpi. 

Stanowisko związku praskiego 
uważacde jest ze strony polskiej jas 
ko próba ograniczenia swobodaego 
rozwoju harcerstwa polskiego, 


,, 
Paean 


Podziw dia Polski 


w prasie czeskiej 


MOR. OSTRAWA 7.2. Prasa czę 
ska z podziwęm i uznaniem wyraża 
się o akcji narodu polskiego, mają- 
cel na celu ochronę Polaków zagra 
nicą, 

Uważa za bardzo słuszne stano- 


863 


wisko Polski, która nie poprzestaje 
ua ochronie międzynarodowej 
swych mniejszości, jecz stara Się 
w drodze zbiórek zapewnić Pola- 
kom zagranicą aormalny rozwój 
kulturalny, 


Zniesienie sądów doraźnych 


zapowiedział min. Michałowski 


Wczoraj komisja skarbowo - budże» 
towa Senatu rozpatrzyła budżet min. 
sprawiedliwości. Referent. jego budżė 
tu sen, Zaczek: (B.B.), między innen 
opierając się na danych statystycz- 
nych, fustrujących ilość przestępstw 
karanych sądami doraźnemi, która te 
ilość ulega stałemii zmniejszeniu, za. 


Zbrodnia i 


... 
Å 


Straszny czyn szofera warszawskiego 


3:13 


pytał pana ministra, czy nie. nadszedł 
moment Zniestenia- sądów doraźnych. 
j Minister sprawiedliwości, «p. Micha: 
jłowski oświadczył, że. zamierza” złożyć 
wniosek na Radę ministrów o zniesie- 
nie sądów doraźnych. Sprawa ta nie 
należy do wyłącznej kompetencji mi- 
nistra sprawiedliwości 7 


mobójstwo 


Przy niezabrukowanej ulicy św, Bò- ubóstwiana Aniela Dziankowska wzgar 


nifacego. w pobliżu szosy 'wilanowskiej 
między Belwederem a Czerniakowem 
znaleziono onegdaj o g. 2 pp. zwłoki 
młodej 25-łetniej kobiety z kilkoma ras. 
nami postrzałowemi, | 

Z pobieżnych oględzin zwłok wynie 
kalo, iż kobieta ta była zastrzelona Ż 
przodu, a gdy upadła na twarz, mor» 


derca strzelił do niej później kilkakrot- 


nie z rewolweru w plecy. 
Zwłoki, jak wykazywały Ślady na 


drodze przywiezione zostały samoćlro* 
dem. 


Tajemnicza kobieta została przed 
śmiercią zniewojona — na rekach jej, 
twarzy i piersiach znalsziono liczne śla 


dy zadrapań — dowód stoczonej wal- 
ki, 


W dwie godziny później w królikar- 


wi w parku hr. Marty Krasińskiej, przy 
w. Piławskiej 113, znaleziono zwłoki 
młodego mężczyzny, który popełnił sa 


mobójstwo, strzelając do siebie z Tes 


wolwern , 
Zwłoki leżały w krzakach, Odkrył 


je przypadkowo miejscowy woźny, Ko 


walski. 

— To mój znajomy — oświadczył 
pólicji. — Starał się o rękę mojej szwa 
zierkł, Dziankowskiej. Nazywa się Ste- 
fan Chałupczak i jest szoferem. 

Przy zwłokach Chałupczaka znale- 
ziono Hst, w którym pisze on, iż jego 


KRONIKA T 


twierdźił iż powiększono o 40.000 o 
sób liczbę ochotników, zatrudnionych 
przez japoński przemysł wolenny. 
SKAŁA Z AKROPOLU. = 
"W pobliżu świątyni Erechtelonu na 
Akropolu oderwał się wczoraj odłam 
skaly, ważący około 15 ton, zbiegiem 
okoliczności wypadek nie pociągnął za 
sobą ofiar w ludziach. ENY 
_ _ POŻAR W BOLZANO, 
W Bolzano (Bosen) wybuchł 


+ 


pożar 


w domu księgarni Wogel Veidera, splo- |nodnosi się pobóry o 20 do 50 proc. 


„KAB 


336: 

40.000 OCHOTNIKÓW W FABRYKACH 

i - JAPONII. 32 
Nowy minister wojny gen, Hayaszi po | 


džia jego miłością, wobec czego zabił 
lą i postanowił popełni! samobójstwo. 

_W nportielu Chałupczak miał jedena- 
ście różnych fotografij swej wybranej. 
Porównano je ze znalezionemi zwłoka- 
mi kobiety i wyjaśniono zagadkę. 

Teraz już śledztwo poszło szybko na 
przód. Ustałono następujące fakty: 
„Stefan Chałupczak, miał lat 21, był 
szoferem mu adwokata Dmowskiego 
($-to Krzyska 44), a Zamieszkiwał u 
brata przy ul. Czerniakowskiej 208. 

Ofiara jego Aniela Dziankowska, 
miała lat 25 į zatrudniona była jako słu 
żąca fi doktorowej Lipińskiej przy ul. 
Grottgera 23. toi © 

Chałupczak poznal Dziankowską ma 
jasieni ub. roku. , 

Jak ustalono, w poniedziałek wieczo- 
rem Chałupczak wziąwszy bež pozwo- 
lenia z garażu na pl. Trzech Krzyży 
samochód swego chlebodawcy, pole- 
cha? na ul. Grottgera do Dziankow- 
skiej, proponując jej pólście do teatru. 

Dziewczyna zgodziła się. Czy byli 
jednak w teatrze I gdzie spędzili noc 
mie ustalono. A 

Przypuszczalnie po spędzonej wspól 
me nocy Chałupczak zniewolił swą uko 
chaną, zastrzelił ją, a następnie zwłoki 
jej wywiózł za miasto i porzucił w bez- 
lidnem miejscu. / 


nęły magazyny księgarskie oraz bo- 
gata wypożyczalnia książek licząca 0- 
koło 230.000 tomów w kilku językach. 
UŁATWIENIA DLA LUDNOŚCI 


NA DALEKIM WSCHODZIE, 
Ukazał się nowy dekret rządu so- 


wieckiego rozszerzający ułatwienia | 


dla ludności sowieckiego Dalekiego 
Wschodii, ułatwienia obejmują  nietyl. 
ko kraj Dalekiego Wschodu, lecz rów- 
nież Syberię, kraj Zabajkalski i auto- 
nomiczną republikę Burjatów: 


c 


{pokoju między narodami 


znosi | 


39 


= . 
prowadzi Polkę w Gdańsku di wiezien'a 


GDAŃSK, 7. 2. Przed gdańskim 
sądem apelacyjnym odbyła się dziś 


Opieka nad miewido | rozprawa przeciwko Polce, Klarze 
mym jest detychczas u edostateczna i| Brzoskowskiej, skazanej poprzed- 


|nio przez sopocki sąd grodzki w 


wodo- | wyrazu, W szkołach dla niewidomych | trybie przyspieszonym za rzekomą 


l obrazę kanclerza Hitlera i ministra 
| Góriaga na 6 tygodni więzienia. 
Sąd apelacyjny, którego wyrok 
jest ostateczny, podwyższył, Zgod- 
nie z wnioskiem prokuratora, karę 
do 6 miesięcy więzienia. 
Oskarżona, rozmawiając w r. ub. 
ze swą sublokatorką w mieszkaniu 
prywatnem, odpowiedziała na jej 
zapytanie, co piszą gazety polskie, 
że prasa podaje głosy prasy zagra- 
nicznej o tem, iż Hitler ma być 


BUDAPESZT, 7.2. Urzędowo do- 
noszą © podpisaniu w Rzymie po- 
rozumienia, przywracającego sto- 
suaki dyplomatyczne pomiędzy 
Węgrąmi a Rosją sowiecką. 

Ze strony Węgier porozumienie 
podpisał delegat rządu węgierskie- 
go Jungerth, ze strony sowieckiej 
poseł Potjemk'n. 


do expose 


BERLIN, 7.2, Cała prasa niemiec- 
ka podaje aa naczemych miejscach 
wczorajszą mowę ministra Becka. 
Wielkie dzienniki zaopatrują prze- 
mówienie w obszerne komenta- 
rze. 

„Deutsche Allg; Ztg.“ pi- 
sze: 

— Już na podstawie dotychczaso- 
wych wiadomości widać było jakie 
znaczenie przywiązują w Polsce dou- 
mowy, która poraz pierwszy dokona- 
ła nowemi środkami wyłomu w nie- 
zdrowym chaosie bezcelowych pak- 
tów, zawieranych od rokū 1918, Głę- 
boko ujęte uwagi o stosunkach polsko 
niemieckich “odbijają jaskrawo od 
zwięzłej formy, w jakiej poruszył mi- 
mister inne zagadnienia. 

Słowa ministra stanowią gwarancję, 
że wszystkie zagadnienia, które trze- 
ba będzie w przyszłości załatwiać z 
Polską, mogą być z obopólną zgodą 
rozwiązane pozytywnie, Uwagi min. 
Becka nie są aktem taniej uprzejmo- 
ści, lecz wynikiem praktycznej współ 
pracy, która powstała pomiędzy War 
szawą a Berlinem i Gdańskiem od chwi 


powinien być zrozumiany przędewsżyst 
jn E ARAR i T yira ERE poda SZEJ 
„Lokal Anzeiger“ pisze: 
— Rząd polski nie dał się sprowadzić 


-— 


PARYŻ, 7.2. Zawarcie paktu bał- 
kańskiego jest w dalszym ciągu ko 
meńntowane przez prasę jak wy- 
darzenię, stanowiące wielki krok 
naprzód ku ostatecznej pacyfikacji 
Bałkanów i ogólnemu porozumiecin 
europejskiemu. 

SOFJA, 7.2. Jugostowiański mini. 
ster spraw zagraniczaych poinfor- 
mował wczoraj późno wieczorem 
posła bułgarskiego w Belgradzie o 
parafowaniu paktu bałkańskiego. 

Bułgarska agencja telegraficzna 
podkreśla, że od samego początku 
Bułgaria stała na stanowisku, że 
pakt nieagresji, zawarty w ramach 
Ligi Narodów i zgoday z duchem 
paktu Kellozga, byłyby najstosow= 
cieiszym środkiem do utrwalenia 
bałkań- 
skiemi. Sąsiedzi Bułgarji „uciekli 


WENECJA, 7.2. Nad. Północnemi 
Włochami przechodzi nowa fala ` zi- 
mna. 

W całej Romanii gwałtowne śnieży- 
ce spowodowały opóźnienia w komuni- 
kacjach kolejowych, na niektórych 
przełęczach uniemożliwiona jest komu 
nikacja kołowa. W Trieście ruch miej. 
ski został sparaliżowany przez gwal- 
towny wiatr „bora“. 


Bej i 


| świadek Graim,-aie moż 


————:::9% 
Węgry i 


Wznowienie stosunków dyplomatycznych 


:)%*(: 


Komentarze 


k dojścia do rządu Hitlera. Bilans tent 


1:3 


Ofiary lawin i wichru 
„na półwyspie Apenińskim 


Huragan wywrócił wagon tramwa-/_ 
AE: 


Żydem, a Górąg podpalił Reichse 
tag. 

Sublokatorka Tobstówna donio- 
sta jednak o temstromiictwu naroe 
dowo - socialistyczaemu dopiero 
przed kilku tygoaiami, po wymós 
(wieniu jej mieszkwia przez Brzo+ 
skowską. 

W polskich kołath gdańskich po 
wyższy wyrok wyyołał duże wras 
żenie. 

Dodać należy, że prokurator, któ 
ry usiłował podawać w wątpliwość 

(polskie pochodzem 


oskarżonej, 
sam stwierdził, dia wiad- 
ka Ottowiej, na któryc pie się 
na 1 


za wiarogodne. 


.. 
.. 


owiefy 


Delegaci gospodarczy obu stron 
prowadzili w Budapeszcie rokowa 
nia w sprawie uregulowania- sto- 
sunków handlowych. W- wyqiku 
tych rokowań przedstawiciele wę- 
gierskiego świata handlowego pra* 
wdopodobnie w aajbliższym czasie 
udadzą się do Rosji sowieckiej. 


niemieckie 
min. Becka 


na fałszywe tory przez nagonkę, pros 
wadzoną przeciwko Niemcom Hitlera. 
Min, Beck przeciwstawił Lidze Naro- 
dów pakty nieagresji z Niemcami i 
Związkiem Sowieckim, które zawarto 
poźa instancjami międzynarodowemi*. 

„Der Tag“ podkreśla, że Niem 
cy przywiązują znaczenie do przv* 
jaznego rozwoju stosunków polsko 
sowieckich i widzą w tem swój spe 
cialny interes Rzeszy, aby podróż 
polskiego mieistra spraw zagra 
niczaych do Moskwy służyła rów 
bmi rozwojowi prawdziwego po« 
koin. 


„Berliner Tageblatt“ u 
wypukla ustęp mowy, dotyczący. 
Związku sowieckiego tytułem: 
„Koatakt z Uują Sowiecka“. i zwra 
ca uwagę na aluzję ministra co da 
bliskiej podróży do Moskwy. 
Część mowy, dotycząca Ligi, ża 
opatruje dziennik tytułem: 
zerwa w stosueku do Ligi“. 


nioQOo:::—— 


Bos. Bryła 
wystąpił z Ch. D.. 


x 


i f Pos. .prof...Bryla zawiadomił -wczora] 


biuro 


Sejmu, że wystąpił z Klabu Cha- 
decji. er 


:)3€(: a 


Pakt bałkański 


Krok ku pacyfikacji Europy 


się do itdej metody. 

Bułgarskie kola polityczne my=«. 
ślą jednakże aadal, że bułgarski, 
punkt widzenia był w danym wyt 
padizu najstosowniejszy, jako naj- 
ry zgodny z paktem Ligi Nas 


rodów. | 

ATENY, 7.2, ` Ministrowie spraw. 

zagranicznych Maximos i Ruszdi- 

jp przybyli dzisiaj z Belgradu dd 
en, 


Tituleseu i Jewticz oczekiwani 
są w czwartek. Tegoż daia będzie 
podpisany uroczyście pakt bałkań= 
ski. i 

PARYŻ, 7.2. Dzienniki donoszą z 
Aten, że cztery państwa, które za 

warły pakt bałkański, zawiado- 
mią drogą pisemaą rząd włoski, 
że pakt bałkański mie jest skiero- 
waty przeciwko Włoc 


. 
. 


jowy ma ulicy wzdłuż portu-q zerwał 
cały szereg dachów z domostw. polos 
żonych w górnej częśc: miasta.. 

W Wenecji pada śnieg od 24 godzin 
beż przerwy. Wydarzyło się kilka 
nieszczęśliwych wypadków z powodu 
ślizgawicy. ` Li | 

Lawina śnieżna zwaliła się na poło» 
żone u stóp góry domki w Montegala 
lo, 8 osób poniosło śmierć, . . 


Hendi 


tytuły zabronione 


ANKARA, 7.2. Rząd turecki zabroni? | wszechniły się w catem społeczefń< 
używania tytułów „bej“ 1  „effendi”, | stwie. 


Słowa te oznaczały początkowo ran- 
gi wojskowe, lecz następnie były uży 
wane w służbie cywilnej i rozpo- 


m 
y 4 z 


ńte,ds > 


MOSKWA, 7.2, Walki między od- 
działami powstańczemi gen. Mat- 
w pan a wojskami rządowemi chiń 
skiego Turkiestanu trwają. ! 


)3(:— | > 
Turkiestanie chińskim 


trwają zacięte wałki 


Tytuł „paszy“ przysługujący gene 
rałom będzie nadał utrzymany. 


Ludność, która pierwotnie 
rała powstańców v, opuszcza 
RAL e SES 

Oddziały rządówe zreorganizo- 


: psiẹ na tych ziemiach przymusowe do- Usiłowania powstańców, mające | wane po zt ec ~ ygi 
LISE WE Z ANTON wa j ące | wane pòd w zed, Czao, spie” 
stawy żboża, a urzędnikom i wojsku ia celu zajęcie miasta bers ża aa Fan CISU iron ZAST. 
Siniy ma niezen i i „lzonawi Urumeak -iaa 
ini zm STY EAN 
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Doniosłe ulgi dla płatnika 


P. minister Zawadzki o projekcie ordynacji podatkowej 


WARSZAWA, 7.2. 1934 r. 

W związku z uchwaleniem przez 
Radę Ministrów projektu nowej or- 
dynacji podatkowej oraz wobec 
zaacznego zaiateresowania jakie 
wzbudza ten projekt. p. mielster 
skarbu dr. Wł. Zawadzki udzielił 
wywiadu prasowego, w którym tak 
charakteryzuje to doniosłe posunię 
cie polityki skarbowej: 

Ordynacja podatkowa syste- 
matyzuje i uimuje w jedną całość 
przepisy formalne dla wszystkich 
podatków. Pozatem posiada ona do 
niosłe znaczenie dla usprawnienia i 
uproszczenia administracji skarbo- 
wej, jak również udostępnienia sze 
rokim sferom płatników należytej 
ochrony praw. Ź 

W dzisiejszym stanie rzeczy sze 
rokie koła płatników obowiązane 
są do składania zeznań, które w 
większości wypadków, jak prakty= 
ka wykazała, nie mają prawie zaa- 
czenia dla wymiaru i stanowią 
zbędny balast zarówero dla płatni- 
ka jak i dla organu wymiarowego 
Nadomiar złego aiezłożenie zezna- 
nia lub wyjaśnienia w ściśle okreś- 
lonym termieie pociągało dla płat- 
nika skutki zaocznego wymiaru i 
wyłączało całkowicie możność ob- 
rony w postepowaniu odwoław- 
czem. 

Powodem do częstych narzekań 
f iątrzenia umysłów płatników by- 


Którym, nie bez słuszqości, zarzu- 
cano, że przy udzielaniu opinij bę- 
dących niekiedy wyłączeją podsta- 
wą wymiaru, powodują się wzglę- 
dami osobistemi i nie posiadają kwa 
lifikacyj moralnych i fachowych. 
Rola płatnika w postępowaniu od 
woławczem była wręcz znikoma. 
Zjawisko masowych i często aieu 
zasadniocych odwołań było właś- 
nie aastępstwem tego, że płatnik 
nie zaał doktadnie podstaw wymia- 
TU. 
-Projekt ordynacji podatkowej od- 
ciąży znakomicie płatnika w síce- 
rze obowiązków dostarczania ma- 
terjału wymiarowego, wpływając 
jednocześnie na podniesienie zda- 


"czeqia ksiąg handlowych i gospo- 


darczych, należyte uregulowanie 
zakresu obowiązku władz żądania 
wyjaścień od płatników, reorgani- 
zacię postepowania odwoławczego 
drogą rozszerżęnia obowiązku u- 
dzielacia płatpikom dokładnych da- 
nych o podstawach wymiaru i 
wprowadzając cały szereg innych 
iaowacyi, zmierzających do uprosz 
czenia i usprawówienia postępowa- 
nia wymiarowo - odwoławczego. 

Poza ogólaemi korzyściami ordy 
nacja podatkowa daje płataikow! 
cały szereg udogodnień i ułatwień, 
w miczem nie uszczuplając jegu 
praw istotaych. W szczegó'ności 
podoieść mależy, że główny ciężar 
w zakresi 
wymiaru przerzucono z płatników 
na urzędy. 

Projekt znosi instytucję t. zw, in- 
formatorów i stanowi, że biegli czy 
li zaawcy powoływani będą jedy- 
aie z list, przedstawionych przez in- 
stytucje samorządu gospodarcze- 


go i zawodowego. W ten sposób pro | 


jekt daje organizacjom płataików 


decydujący wpływ na odpowiedm Środka odwoławczego. 


ła instytucja t. zw. i 


e dostarczania danych dla | 


nie będzie skutkowało dla nich nie- j 
których obecnie obowiązujących 
sadkcyj, jak np. zaoczność i pozba- 
wienie prawa wniesienia środków 
odwoławczych. 

Obowiązek władz żądania od 
płatników wyjaśnień lub uzupeł- 
jnień został w projekcie rozszerzo- 
oy na podatek przemysłowy. a Jed 
poczeście zwężody w podatku do* 
chodowym do wymienionego wy- 
jżej zakresu, Takie unormowanie te 
go zagaddienia podniesie wagę tel 
czynności ze znaczeą korzyścią dla 
płatników, 

Księgi handlowe i gospodarcze pod 
! niesiono do godności dowodów zu- 
pełnych, jeśli czynią zadość wymo 
gom prawidłowego i rzetelnego ich 
prowadzenia. 

Udział płatnika w postępowaniu 
odwoławczem zwiększono przez 
| wprowadzedie zasady jawności, wy 
rażającej się aiety ko w obowiązku 
władz ustnego informowania płat- 
ników o podstawach wymiaru, lecz 
także w udzielaniu uzasadnień wy- 
miaru aa piśmie 


W postępowaniu szczegó'aem pro 

jekt przewiduje iostytucię wzno- 
wienia postępowania wymiarowego 
na prośbę płatnika oraz możność 
sprostowania wymiaru również z 
urzędu. 

Skasowatiie komisyi szacunko” 
wych wzbudziło szereg wątpliwo- 
ści i krytyk. niezawsze bezintere- 
sownych. W istocie ograniczenie 
współudziału czynnika obywatel- 
skiego jest tylko pozorne. a w rze- 
czywistości przeprowadza się ra- 
cionalay podział kompetenciji. bo 
jeżeli projekt zaosi komisje szacun- 
kowe, ustalając zasadę. że czynno- 
ści wymiarowe będa wykonywane 
przez urzędy skarbowe. to z dru- 
ziej strony rozszerza on przecież 
zaaczenie elementu obywatelskie- 
go w postępowaniu odwoławczeńi. 

Za zniesieniem komisyj szacun” 
kowych przemawia okoliczność. że 
instytucja ta nie stała ba odpowie- 
<lniei wysokości i poziom pracy jej 
j byt taogół stosunkowo niski. Przy 
'znać należy otwarcię. że prywata 
‘i korupcja nie należały do ziąwisk 
rzadkich w łonie komisyj szacun- 
kowych, wypaczajac rolę, jaką in~- 
stytucia ta odegrać miała. Za znie- | 
sieniem komisyi szacunkowych wy ' 
powiedział Sie cały szereg zrzeszeń 
gospodarczych. 


Ordynacja podatkowa zachowu* | 
je komisje odwoławcze. Oparte. 
wyłącznie na czynniku obywatel- | 


skim, powołanym z grona płatnika. 
W odróżnieniu od dotychczaso- 


wego stanu na czele komisji od- 
woławczej ma stanąć w charakte- 
rze przewodniczącego specjalny u- 
irzędnik, wyznaczony przez mini- 
stra skarbu, niezależny służbowo 
‘od dyrektora izby skarbowej. 
Płatnik zachowuje możność sta- | 
wiennictwa przed komisja odwo- | 
ławcza w celu udzielenia ustnych 
wyjaśnień, przyczemi prawo to wa 
runkuje się uiszczeniem pewnych. | 
nieznacznych opłat przy wnięsie- 
niu odwołania, które podlegają 
zwrotowi w razie uwzględnienia | 
Inowacja | 
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dobór osób, których opinie mają słu jta ma na względzie powstrzymać | 


żyć za podstawę wymiaru. 


płatników od składania bezzasad- 


Płatnicy w znacznym stopniu od |vch odwołań. 


będą od obowiązku składa 


nia zeznań, a niezłożenie zeznamia kały w sprawach podatku docho- 


URKE NACHALNIK 


Komisie odwoławcze będa orze” 


OFIARA LOSU 


Wiem ktoś go szarpaął. Otwo- 


NOWELA 
— Dzień dobry, jak ci się spało? 


rzył przerażcae oczy. Zimny pot! Masz tu garnitur i na psa swoje- 


spływał mu po twarzy, 


mokry. Gdy oprzytómaiął, zoba- 


czył psa, wspartego przedniemi ła- | ubranie, 
pami na krawędzi łóżka — om tojże nie zdążył, 


musiał go obudzić, gdy przez sen 
wzywał pomocy. 


był cały| go... a czemu się mie ubierasz? 


Zawstydzony izaak sięgnął po 
tłumacząc się niezręczmie, 
bo dopiera wstał. 
Po smacznym i obfitym obie- 
dzie „Szkop* wręczył koiedze 10 


„Tak, ludzie go nie chcieli rato-| dolarów. 


wać, a pies go wybawił z tej Sy- 
tuacji" — wyciągnał wniosek i po- 


głaskał po głowie swego towarzy=|koszne kobietki, 


SZĄ, 

Wstał, podaióst rolety — był ja- 
suy, słoneczny dzień. Na stole le- 
żała jedwabna bielizna, nowy, pięk 
ny garnitur. przy łóżku stały la- 


kierki, nie zapomaiana nawet 0 re-( 


kawiczkach i kapeluszu. 

Na widok tej wykwiatnej garde- 
toby uczuł niesmak i wstręt. Przy- 
pomniał sobie opowiadanie towa- 
rzysza: więziennego, sutenera, jax- 
to tamten. w ten sam sposób zdo- 
bywał względy naiwnych dziew- 
cząt, kupując im iaskrawe, ele- 
ganckie gałganki i rozmaite błys- 
kotki. by je potem wykorzystać dla 
swoich celów. Tak samo teraz ro- 
bił z nim „przyjaciel“ „Szkop”. _ 

Kiedy wahał się, czy się ubie- 
rać w zaofiarowaną rderobę, 
nadszedł gospodarz uśmiechnięty, 
starannie wygolony, wypudrowa- 
ny, woniejacy perfumami, jak ko- 
bieta i swobodoym, wesołym to- 
męm przywitał się ze swym 
torem, 


+ 


loka-| ka 


— Zabaw się trochę, masz czas 
do jutra wieczora. Niemki, to roz- 
zwłaszcza, jak 
widzą dolary. Jak masz marki — 
ami spojrzą w twoją stronę. ale jak 
masz dolary, możesz się bawić, jak 
basza. Pamiętaj tylko, że jutro w 
inocy czeka nas „robota” nie byle 
jaka, a jak się poszczęści, to się 
zabawimy wspaniale. 

Na ulicy zapadał już mrok, roz- 
świetlany zapalanemi właśnie ma- 
towemi księżycami elektrycznych 
lamp. Dążył w kierunku Lilen- 
strasse, chwilowo zadowolony i 
oszołomiony wielką, nigdy nie po- 
siadaną sumą pieniędzy. Pies, któ- 


ry się wymknął za swym panem, | Diety. 


też inaczej wyglądał, czysty i w 
ozdobnej obroży. 
Na rogu ulicy zaczepiła go wątła 
dziewczyna, aapół zmarznięta. 
Izaak zrozumiał jej nieprzyzwoi- 
ty gest i zdjęty współczuciem. po- 
dążył za nią. W mieszkaniu, gdzie 
został pięc À było już kil- 
osób w rozmaity 
różnej powierzchowności. 


, 
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Rekordowy miesiąc 
obrofu towarowego Gdyni 


Zaznaczyć malęży, że w styczniu ~ | 
ub. ogólny obrót portii gdyńskiego wy 
niósł 416.729 ton. Tegoroczny obrót jesť 
więć o przeszło 100 tys. ton większy 
viż przed rokiem. 


Ogólny obrót towarówy portu gdyń- 
bu państwa należności z tytułów | syjego w styczniu przedstawiał się jak 
f prywatao-prawnych. Projekt prze” ak W ; 69.0434 
ba wymiaru obydwu podatków. | widuje także tryb postępowania w castępuje; przywóz z za Morza Se 

Na wzmiankę jeszcze zasługuje | odniesieniu do nadpłat, przyczem |ton, wywóz zamorski 435.164,2 t., obrót 


dowego i przemysłowego. co po” 
zwoli na bliższe powiązanie ze so- 


wania zobowiązań podatkowych za| w wysokości 4 proc. rocznie na AA 
. a 


umożliwienie płatnikom kompenso- | nadpłaty podlegaja oprocentowaniu | -rzybrieżny 129,7 ton, razem 524.337,3 


pomocą przypadających im od skar 


Walka z gangrena dróg polskich 


Liga Drogowa rozpoczyna działalność 


statystyki,] li (zwłaszcza w b. zaborze car-; ħa połowie długości skierozą i gan] zorganizował? Kto przejrową 


Podobno (według 
pizytaczanej w literaturze nauko- 
wej), w Japonii jedna prostytutka 
rejestrowana, koncesjono wana, nie- 
jako „dyplomowana“ przez tamtej 


odsetek o wiele zawysoki. 
Natomiast ten sam stosunek li- 
<czebny wydaje się katastrofalnie 
niski, gdy wielkość 29 wyraża się 
szosę, cyfra zaś 1 — dobrą szosę: 


nawet lustrzaną, bilardową, dia-| wy i * ówdzie za błyskawiczne zakorzenianie się iti- 

3 a7 wym zarządzęniom tu į ówdzie za; *;: A : : 
mentową. A właśnie automobiliści | brano sie do konseri nawierz- | Stvtucii, założonej pod nazwą Ligi ; Organizacja 
polscy tak powiadają: chüi. Natomiast ogromna poprawa Drogowej. dobrej woli 


— Co z tego, że na przestrzeni 
iednego kilometra jadę jak po sto= 
ie. skoro na 29-ciu łamię resory i 
koła? 


rzecz płataików. 


skim). 

Wyraźna aberacja polskiej myśli 
komunikacyjcej, która sie zjawiła 
w latach wybuchu kryzysu, spra- 


nik MS 1 dopiero ostatni 
przymiósł niejaką poprawę. 
Poprawa ta nie jest jeszczę zbyt 
widoczna, choć, dzięki €nergicz= 
nym, a co najważniejsze i celo- 


nastąpiła w zjawisku, które jest za 
wsze punktem wyjścia wszelkiej 
reformy: paląca „sprawa drogo” 
wa“ zaktualizowała się i nabrała 


zreną. 


Przylaciel dróg 


Nietylko w rzadzie powiat nowy | dokonać wartościami, 
sze państwo, przypada ra 29 mę*|wiła. że szosy w całym kraju sta- ; duch. I społeczeństwo zaczyna $'$ | na zagładę? 
żatek. Jest to, można się zgodzić, |nęły poprostu wobec grożby z a- aiepokoić ta katastrofą. o której po 


rok | prostu zapomniało, 


ważyło w nawale 


sie społeczeństwa jest powstanie i 


Na śpiżowej płycie wyryć itze- 
ba nazwiska jej założyciei. Albo- 
wiem żadne inne ujęcie Sprawy 
dróg polskich nie mogło być szczę” 


którą zlekce-|nać, gdyż ona właśnie 

trosk pubłicz- wszystkie 

nych, gospodarczych i narodowych | władze państwowe. samórz% 7 
Wyrazem zaś tego przebudzenia | przemysł, rolnictwo, handel 


kampanje propagandową? Kto 
kona i podniesie opinie pub 
wykazując iej ile kę 
skaź 


Liga Drogówa musi tego 


elementy spok 


ryzm, społeczeństwo, pracę. 


Przed kilku dniami dokonano u 
konstytuowania się wladz Ligi 
Drogowei. Na zebraniu Rady Li 


Obraz zaś zagadnienia drogowe | rumieńców w rządzie, w izbach | Śliwsze. madrzejsze | zręczniejsze p yeke nan „wszystkie 
go w Polsce uwypukli sie jeszcze | ustawodawczych i w związkach koj 9d założenia Ligi. Albowiem dokąd! Oy emi Bobk Je) Pó 
mocniej, gdy stwierdzimy, że i ten żadua władza, żaden nakaz nie do: Gum: w CENI. owski, ARG 


stosunek 29:1 jest przesadny: iest 
o wiele gorzej. Stan dróg polskich 
nie odpowiada wymaganiom epoki, 
do której podciąga się reszta gospa 
darstwa narodowego. 
Drogi nasze są raczej 
walidrogami dla postępu 
wytwórczości i handlu w Polsce.! 
Wytwórca, konsument i pośrednik 
płaci ogromaą premię bez- 
dro ż y — haracz wertepów = 
grzywnę 


munalnych. 


trze, tam znajdzie dostęp Liga, jà- 


I dziś możemy mieć już pew” teu, h ole a 
> ` K k tytucja obywatelska, społecz 
ność. że rozmach polski, który dał aA pak A anin yin haj uri 


sobię radę z tylu trudnościami (i na 


większą miarę) poradzi sobie < kies] „san; : eF 
i ; pieniędży nie mają i 
z a-|ka bezdroży. Za kilka lat pon sę Ale to nie dowodzi, by pieniędzy |: 
o "> nie było w Połsce na plęyi tak 
ć "| koaięczne i tak powszechnie 
da mogły normalne funkcje arteryj | gyione, uznane. jak drogi. 


stanie pokryty siecią 


(znośnych) dróg. które pełnić b 


organizmu gospodarczego. 


I dziś oùe te funkcje pełnią, z ta|kona tego łatwiej 
zaniedbania -- upiorną| jednak różnicą. że.te arterie są peł” |łeczna. niż sekwestrator. 


kontrybucje wstecz: czasom niewo ne skrzepów, „żylaków” i tknięte 
BLERRIE PE OWĄ I APEN EEN AA T E AA A ALE E TE. ERE RE CT AAC 


Królewska 


inspekcia 


Krój duński, Chrystjan w koszarach 8 wardji 


dokonuje przeglądu oddziału 


karab'nów maszynowych przed wymarszem ua ćwiczenia. 


Pies. podążający za aimi, chciał 
się wciseąć za swym panem, ale 
został zatrzymany właśnie przez 
Izaaka, który chciał go zostawić w 
korytarzu. Pies jednak nie ustępo- 
wał, umyśloie wsadził łapę mię- 
dzy drzwi i framugę. Izaak kopnął 
go. ale pies aie dał i teraz za wy- 
graną, kiedy drzwi otworzyły się. 
ustępował, a kiedy zamykały się. 
znowu wsuwał głowę lub łapy. 

Czuł widać, że i on może coś 
skorzystać w tym lokalu gdzie 
przyjmowano jego pana, 

Kobieta odezwała się: 

— Niech paa go puści, nie szko- 
dzi. taki ładny pies — wzięła go za 
obrożę i wprowadziła do pokoju. 

Owionęła go fala mdłego ciepła. 
Powietrze przesycone było wonią 
pudru i perfum i jakichś medyka- 
mentów. Weszli do drugiego poko- 
ju. Towarzyszka usiadła na kana- 
pie, nie rozbieraiąc się, i tupiąc 
nóżkami. by je rozgrzać, zagadnę- 
ła Izaaka: 

— Pan aa chwilę, czy aa całą 
noc? h 

— Na całą noc — rzekł po chwili 
namysłu, przypatrując jej się bacz- 
mie. 

Dziewczyna była filigranowa, a- 
le zgrabna i miała jakiś aieuchwyt- 
ny, kobiecy wdzięk, była szczupła. 
ale nie chuda. Była to jedna z tych 
małych,  wdzięczaych kobietek. 
Zresztą, osiem lat nie widział ko- 

Dziewczyna pobiegła do drugiego 
pokoju, wołając: 

-~ Ten pan chce na całą noc. 

— A mówiłaś, ile będzie koszto* 
wać? — odezwał się głos. 

Na moment wyjrzała korpulent- 
na, starsza dama, obrzucając taksu- 
jącem spojrzeniem gościa i zoiknaę- 


m wieku i ojła zaowu. 
-A = To jakiś bogaty gość — mówi- 


4 


ła młoda dziewczyna —— zapłaci 
honorowo bez umowy. 

— Ja aie chcę — oponowała go- 
spodym — najlepiej nóżki na stół, 
powiedz mu 3 dolary! K 

Dziewczyna podeszła do gościa 
i nieśmiało rzekła: 

— Gospodyni chce 
ZZÓTY.«» 

Wi 


pieniądze 


ele? 
— Trży dolary! 

Wymówiła to ledwie dosłysza!- 
nie. widocznie wątpiąc, czy też jest 
aż tyle warta. Zdziwiła się też 
niepomiernie, kiedy podał jej dwa 
banknoty po dwa dolary, przezna- 
czając resztę dla niej. Schowała 
aajpierw swoją „kg za pończo- 
chę, a porem pobiegła obrachować 
się z gospodynią. lzaak dał jej o- 
sobno, by posłała po wódkę 1 prze- 
kąskę, a po chwili siedziała już na 
jego kolanach. paląc z fantazją pa- 
pierasa. 

Przez niedomknięte drzwi widać 
było pierwszy, duży pokój, coś a la 
restauracja, gdzie siedziało kilka 
par przy stolikach, racząc się wód- 
ką. Wraz z powiewem chłodnego 
powietrza, weszło pojedyńczo kilku 
mężczyza, aiezgrabnych i onieśmie- 
lonych, szukających wzrokiem zna- 
jomych. ; 

Jeden z przybyłych starszy, je- 
gomość o czysto germańskim ty- 
pie, zajrzał nieśmiało do pokoju, 
zajętego przez lzaaka i jego towa- 
rzyszkę. 

jrzawszy go, dziewczyma za- 
wołała z dumą: 

zę Jestem dziś zajęta na „całą 
Qoc l 

Niemiec zakreślit nogami półko- 
le. rzucił kilka piorunów w ich 
strong i wyszedł, trzasttąwszy 
zwł FA hai Wa 

rzwi zosta za e na 
klucz. Za kilka minut rozległo się 


i 
f 


O pieniądze trudno jest Państwu, 
samorządy. 
upra- 


pieniadze trzeba zmobilizować. 
instytucja Spo” 


przęwodniczący, dyr. Jaroszyński, 

i prez. Regulski — wiceprezesi. 
Na prezesa Zarządn Rada desy 

gnowała hr. Stefana Tyszkiewi 


dowodu uznania dia ogromnych za 


Ale te| sług tego przemysłowca-działacza 
Do|! dowodu zaufania do dalszej jego 


w tym kierunku działa ności, 


Na posiedzeniu tem. któremu 


Ale czyż tylko pieniądz na świe | przewodniczył mim. August Zales- 


cie jest siłą twórczą? czy zanir 
pieniądzą nię było — ludzkość nie 
pracowała i bie odbywał sie po- 
stęp? I czy wszędzie wszystkie 


czynności ludzkie musi regulować | £ 


ki. po zagajeniu przez orezesa Au" 
owobik wwo hr. Raczyńskiego hr. 
Stefan Tyszkiewicz odczytał Ssyra= 
wozdąnie komitetu organizacykie< 
Ligi, dyrektor zas naczelny Pot 


pieniądz? czy w łonie jednej rodzi | Skiego Fiata, p. Marchtewski ziożył i 


ny nie odbywa się współpraca naj Ua cele Ligi Drogowej 5.000 zł, 


podstawie solidarności 1 wzajem- 


pych usłuz, obywając się bez pie- | nastepujący. 


niądza? ; 

A częmże jest Polska, jeżeli nie 
wielka rodzina, osiadłą wzdłuż 
złych dróg? 


Tu jeden ma kamień, inny ce- 


ment. trzeci drzewo, czwarty wę- j SKL 


giel, piaty i stu tysiączny zdrowe 
bary. łopate. konia z wozem A 
wszyscy mie mają co z tem wszyst 
kiem robić, bo jest „zastój“ i pra” 
wię wszyscy są winni do kasy 09- 
gółu t. i. za podatki. 

— Dobrze się składa — mówi 
Państwo: odróbcie, spłaćcie w t= 
turze ten wasz dług — budujcie 
drogi! 

l obywatele godza się chętnie. 
Kopalnia da wegiel cementowni, ta 
ułoży worki z cementem na pod 
wody szarwarkowe. Inne furki 
zwiozą kamień i drzewo — a zdro 
we chłopaki stada do racy Czę- 
ściowo, by spłacić podatek. Czę- 
ściowo płatne. z Funduszu Pracy. 

Ale kto to wszystko s p o wo- 
duje? Kto natchnie minine, po- 
wiat, zarząd osady. by taką akcję 


Jedno magiczne słowó: „besótzt” 
uspokolło natręta. Powtórzyło się 
to kilkakrotnie. Wreszcie nastał 
spokój. 

Rano Izaak wstał pierwszy, za- 
bierając się do wyjścia. 

— A gdzie pies? — zapytał, wy= 
chodząc z pokoju. l 

— Pewnie bawi się z jaką osa- 
motnioną koleżanką -= objaśniła 
dziewczytm. 

Izaak gwizdnął i do pokoju wpadł 
pies, a za nim weszła kobieta w 
średnim wieku, 

— Czy to pański pies? — spyta- 
ła. — Bardzo miłe stworzenie, wo- 
Te ge niż O: 

es wąchał jej sukieakę, a ona 
schwyciła jego długą mordę i pieś- 
ciła go. 

Izaak nie odpowiedział i skiero- 
wał się do wyjścia. Pies podążył 


za nim. 

Po odwiedzeniu kilku knajp i re- 
stauracyj, postanowił użyć space- 
ru; wolnym krokiem więc prze- 
mierzał piękne ulice i place o wspa- 
niałych, masywaych, monumental- 
nych gmachach, ciekawie rozglą- 
dając się wokoło. 

Byt to właśnie dzień 24 grudnia 
i ulicami miasta przewałały się tłu+ 
my ludzi w świątecznym nastroju. 
Gdzieniegdzie widać było niosą- 
cych choinki na „Weihnachten“, w 
powietrzu.czuć było zapach piwa 
i taniego wina, specyficzną woń 
świąt w Niemczech, 

Sam Izaak był też nieźle pijany, 
ledwo trzymał się na ach i 
trudem dowlókł się do domu swe- 
go wybawcy. Mimo bowiem za+ 
mroczonej świadomości, w głowie 
tłukła się aatrętna myśl, że w 
dziś wieczorem mia 
c ai 


aatarczywe dobijanie się do drzwi. wił go obecnym, a widzac. że nies 


` 


z|trzeba najpierw zrobić 


ie | ziemi — to dla niego 
się stawić a) ia „zasypie”, to 


jeszkamiu zastał dwu niezna» | 704, a vyd 
jomych drabów, „Szkop“ przedsta-| w więzieniu nie wy 


Wynik wyborów do Zarządu by 
eszli dań pp.: AT 
nicki (Lwów). inż. Borowski, se 
krętarz Koagresów Drogowych 
red. Henryk Butkiewicz, Branny 
(Zw. Powiatów), p. FacherS 
(IKC), inż. Gajkowicz, już. Kodek. _ 
starosta Krauze (Upoczm), a 
Henryk Liefęldt, dyr. A. Moszków 
ski, ks. Roman Sanguszko. iaż. Tad. 
Sokołowski, dr. Schatzei, Jan To" 
micki, hr. Stefan Tyszkiewicz, dyr: 
Melchior Wańkowicz, Wroczyński 
(Zw, Autobusowych), inż. Laguua 
(min. komunikacii), 

Takie są pierwsze kroki organi= 
zacyjnie centrali warszawskiej. Ale 
i z prowincji nadchodzą wieści do 
skonałe, nadspodziewane. Miejsco 
wi działacze zgłaszają się do Ligi 
z propozyciami zakładania kół, od 
działów — odbywa się istny „wy“ 
ścię pry ih i dać 

Nie dziwnego! Nikt nie chce samnt 
siebie vomiga w okresie oowsta* 
wania instytucji obywatelskiej 
która będzie niechybnie jedna z 
tych nielicznych, co przejdą do go 
spodarczej historji Poiski. 


l 


+ 
o 


pewnie trzyma się aa nogach, kas 
zał mu się iść przespać, co też ls 
m „Poście uczydił. R i 
arada, przerwana przybyciem 
lzaaka, odbywała się dal i. Prees 
mawiali kolejso dwaj nieżnajómi os 
sobmicy o podejrzanym aieco wy* 
glądzie, wkońcu zabrał głos sam 
gospodarz, mówiąc: 

— Te wsżystkie roboty, o któ» 
rych mówiliście, można odłożyć na 
zwykły czas, a tę robotę, o której 
ja wiem, możaa wykonać tylko w 
te dwa dni świąt. Obmyśliłem juž 
cały plan, a jak się uda, to sobie 
goras z nim, żeby mu aic nie 

lać i żeby nam mię mógł szkodzić. 
Ten „frajer“ mi się akurat dobrz 
aawiaął, wpakowałem w niego i 
ladny, pier potem sobie to pora: 
ce. Wiecie, chociaż on siedział o= 
siem lat, ale to zabity „frajer“, 

Tu opowiedział skąd go zaa i jak 
go zwabił do siebie po wyjściu jes 
go z „Teglu”. 

— Tam trzeba ryzykować moc* 
no — ciągnął dalej — bo właściciel 
zagląda nawet w Święta, ale zato, 
jak się uda, to już nie będziem ` 
trzebowali więcej kraść. Dziś w 
nocy wpuści się go do piwadicy po- 
każemy mu, co ma robić, a przez 
całą aoc i dzień przegryzie kę do 
podłogl. W docy my wpadniemy 
przez „kąber* do środka í A y- 
„pudło”. Będziemy mieli z półto= 
rei godziny roboty. Bo muszę wąm 
powiedzieć, że pod interesem nie= 
ma piwaicy, tylko o a tak, ż8 

nę. a 
później aaukos puściś po i 
górę do podłogi. nia s j i 
trzeba tam wywalić ze cztery fury 
arat robota. 
sobie koszty 
na czem innem. Was oje 
mnie nie wyda, bo wie, że 
v 
(Dokończenie nastąpi). 
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W świecie wiecznei ciszy 


W Instytucie dia głuchoniemych 


lastytut dla głuchoniemych i o- 
<iemalałych w Warszawie, został 
założony w 1817 roku przez księ- 
dza. Falcowskiego. 
mieścił się on w b. pałacu Kazimie- 
rzowskim. Składał się wówczas z 
dwóch izdebek i komórki, w której 


uczyciela, 


semka. 


słomy. W trzy lata później Insty-| -—— Powtórzcie 
tut przeniesiono do pp. Wizytek ma; klasy. 
Krakowskiem Przedmieściu i do+ 


nie spuszczając wzroku z warg na-| zwracam. się do jednego 


— Tylko tym jest źle w Świecie 
Początkowo į słyszących, którzy nie uczą Się... —- | wyraźnie i osiągam zamierzony sku 
przypomina mi się artykuł 

Nauczyciel pisze aa tablicy kre- | 
ksiądz i uczniowie spali na garstce |dą jakieś proste zdanie. 
— zwraca się do|cem, pozatem 


Wysoki, szczupły chłopak mówi | Chociaż mówienie sprawia mu pew | Brak 


Dopiero gdy głuchonieniy opusz- 
| ców. | cza Instytut, spotyka się z bez- 
Staram się mówić bardzo woli i) wzgiędnością i brutaloością ludzką. 

| Ale wtedy jego puklerzem jest na- | 

| uka i hart ducha, który nauczyciel 
istara się wpoić w ucznia, jedo- 


Z chłop= | 


z Pi-| tek. 
- Tak — słyszę odpowiedź. 
zs»paionym  sportow-| W Polsce jest 42.000 głuchonie- | 
uczy się doskonale | mych, z czego 9.000 w wieku szkol 
swójego kalectwa.| nym, ale uczy się zaledwie 1.000. 
środków materialaych, a czę- 


|stytutu jest 


imie odczuwa 


Okazuje się, że wychowanek la-| cześnie z nauką mówienia. j 


Daaa aia 


pierwszej chwili uwierzyć, że zoa- 


1 


piero w 1825 r.. 


iśńcjatywie księdza. Falkowskiego, | wa, Na jego policzkach zjawiają się 
położono na placu św. Aleksandra | wypieki, oczy błyszczą nienatural- 
kamień węgielny pod gmach obecne | nie. 


ro Instytutu, 
{mig bojownika, walczącego 
, jest czczone i szanowame 
głuchomiemych. 


lectwo przeszkadzało w har- 


pdczuwają w tak dużym sto- 


słać się użyteczaymi człon- 
F społeczeństwa. 
auka mówienia 


rzestępując próg Instytutu dla 
khouiemych, wyobrażałam so- 
bić, że spotkam się ze smutkiem i 
przygnębiediem. Aie dzieci, które 
iigdy mie styszały żywego słowa. 
3ą wesołe, pogodne, bawią się 
śmieją. Patrząc na gromadkę dzie- 
ti w wieku szkolaym, trudno mi w 
Hazłam się wśród - ludzi, których 
świat wewriętrzny jest tak odmied- 
y od naszego. 

— Tyko tym jest żle w świecie 
słyszących, którzy nie uczą się — 
zytam w gazetce, 
przez młodzież, uczęszczającą do 
mstytutu, 

To też głuchoniemi uczą się. U- 
«zą się hartu i odwagi moralnej, u- 
czą się mówiedia i wyrastają aa 
ludzi, którzy pomimo kalectwa — 
zajmują należne im miejsce w spo- 
łeczeństwie, 

— Zanik słuchu, potęgnie rozwój 
imych zmysłów, przeważnie wzro- 
ku — tłumaczy mi aauczyciel, — 
I dzięki wybitnie  rozwiniętenm 
wzrokowi, głuchodiemy uczy się 
mówienia, 

Wchodzę do widaej, słonecznej 
ali. w której odbywa się lekcja. 
zieci gestykulują bardzo żywo. 
ie widząc nas, opuszczają ręce i 
odnoszą się z ławek. 

— Dzień dobry pani — słyszę. 
„Z ust. dzieci wydobywają się 
«dźwięki nieprzyjemae. chropowate, 
gardłowe, ale je słyszę! Lecz dzie- 
ci aie słyszą mojęj odpowiedzi, 

" — Niech pani mówi bardzo wol- 
no i wyraźnie — zwraca mi uwagę 
nauczyciel. ; 

Stosuję się do jego wskazówek. 
I oto na twarzach dzieci pojawia się 
uśmiech, a w oczach ich błyszczy 
zrozumienie. 

© — Przeczytały pani powitanie z 
zach warg — tłumaczy nauczy- 
ciel. 

Rozpoczyna się lekcja. Nastrój 
w_ klasie jest niby podobny do na- 


wydawanei 


stroju w klasach dzieci aormalnych. 
a jednak iray. Nie słychać szep- 


tów i chichotów. 
stępuje rozmowa na migi, 


Miejsce ich za- 
Palce 


poruszają się z nieprawdopodobną 
szybkością. Ale większość uważa, 


o b | o | męczy mówienie. 
Amie niedoli ludzi, pozbawionych | zrozumie mojego pytania? Niettó- 


Nie mam odwagi zapytać, czy go 
Zresztą może nie 


rych pojęć nie można wytłumaczyć | 
i mych. On pierw-| dziecku, które „słyszy“ tylko wy- 
Polsce zajął się ludźmi, któ-| obraźnią i wzrokiem. 


Dowiedzia- 
łam się zresztą później, że wydo- 


"em rozwinięciu władz umy-|bywanie z gardła dźwięków. jest 
'h. Dzięki niemu głuchodie- | trudne i męczące. 


— Powtórz — zwraca się nauczy 


Fojego kalectwa i mają mo+|ciel do inej uczenicy. 
12-letaia dziewczynka nie jest w | 


stanie wykonać rozkazu. Więc 
nauczyciel kładzie sobie rękę na 
gardle i piersi, powtarza raz jesz- 
cze zdanie powoli i tak wyraźnie, 
że słyszę każdą literę. I uczenica 
pewaię również je „słyszy”, bo na 
jej twarzy pojawia się uśmiech. 

Zrózumiała ! 

Głuchoniemy zdóbywa mowę 
wzrokiem, wzrokiem uczy się pisać 
i wzrok iest łącznikiem pomiędzy 
nini, a światem słyszących. 

W klasie dzieci najmłodszych na- 
uka jest bardzo utrudniona. Wiele 
cierpliwości wymaga objaśnienie 
dziecku znaczenia najprostszych 
przedmiotów.. 

— Biedne maleństwa 
świecie absolutnej 
głośno. 

Ale okazuje się, że nie mam racji. 
Od najmłodszych lat. głuchoniemy 
odczuwa nerwami turkot wozów, 
odgłos dzwoaków tramwajowych, 
kroki ludzkie, nawet zjawiska at- 
mosferyczne, I absolutna cisza dlań 
mie istnieję! 

Surowy zakaz 


Spotykam w korytarzu dwie dziew 
czymki, rozmawiające na migi, któ- 
re czerwienią się, widząc zbliżają- 
cego się nauczyciela. 

— Nie pozwalamy używać mi- 
gów — tłumaczy mi wychowawca 
— ale migi, jako najłatwiejsze i nai 
prostsze porozumiewanie się mię- 
dzy sobą, istoieje, chociaż staramy 
się je wykorzemiać. Migi słyszy się 
tradycją w świecie głuchoniemych. 

Nie jestem w stanie zrozumieć 
przyczyny tak surowego zakazii. 

— Dziecko-musi się "zastosować 
do społeczeństwa, w którem zaj- 
mie zczasem należne mu miejsce — 
objaśnia mnie jedna z nauczycielek. 
— Głuchoniemym wystarcza alfa- 
bet migowy i ruchy migowe. Ale 
z chwilą wyjścia z Instytutu, zija- 
wia się konieczność porozumiemia 
ze światem słyszących. A wtedy 
migi okażą się bezcelowe i głucho- 
miemy musi posługiwać się dźwię= 
kami, 

W sali rekreacyjnej jest gwarno 
i wesoło. Gardtowe dźwięki wy- 
dobywaią się z piersi dzieci, ale 
o wiele częściej żywo gestykulują 
palcę. 

— Czy jeździsz na 


żyją w 
<iszy — myślę 


nartach? — 


czyrika, stojąca w pobliżu, ciągnie 
|g0 za rękaw i wykonywa błyska- 
wicznie kilka ruchów migowych. 


i jaśñia chłopiec. 

- Czy nie dość wyraźnie mó- 
wię? — miepokoję się, pisząc dla 
większej pewności moje pytanie aa 
papierze. 

Chłopiec uśmiecha się pobłażli- 
| wię. 

— Nie widziała pani warg — tłu 
| mączy. 

Nauka w Instytucje trwa 8 lat i 
obejmuje kurs 6-ciu oddziałów szko 
ły powszechecj. 
nich klasach dziecko uczy się rze- 
miosł, jak szewctwa, iatroligator- 
stwa, stolarstwa, .Kkrawiecczyzny 
it d. W warsztatach panuje ten 
sam swobodny nastrój co w kla- 
sach i na sali rekreacyjnej, tak sa- 
mo uderza maie brak przygaębie- 
mia i smutku. Ale dzieci głuchonie- 
me rzadko spotykają się ze Świa- 
tem ludzi słyszących. Nic więc 
dziwnego, że w- gmachu przy pla- 
cu św. Aleksandra, przygnębienie 
i smutek są miezaanemi zjawiska- 
mi. 


— Nie słyszy pani pytań — 0b- | 


dzięki staraniom i| riewyraźnie, mylnie akcentując sło- | ne trudności, rozmawia chętnie, Z) Sto zacofanie rodziców jest przy- 
dumą i zadowoleniem. Nagle dziew | czynią, że liczne rzesze głachonie- | 


| 
| 


| 


W dwóch ostat- | 


mych idą w życie mieuzbrojone 
do walki o byt i potrafią tylko że- 
brać o litość i współczucie społe- 
czeństwa, zamiast stać się użytecz- 
nymi jego członkami. 


Zakochani... 


Na dziędzińcu Instytutu spotykam 
dwoje młodych ludzi żywo gesty- 
kulujących. Młoda dziewczyna czę 
sto śmieje się, towarzyszący ei 
mężczyzna spogląda ma nią rozko- 
chaaym wzrokiem. Dowiaduię się, 
że oboje są b. wychowankami Jans- 
tytutu, niezadługo zamierzają się 
pobrać i iść razem przez życie. | 

Może zdają sobie sprawę z trud-| 
ności, jakie ich czekają. Ale wycho 
waaie, otrzymane w Instytucie nie 
tylko natczyło ich fachu, lecz i go- 
rozumiewadia się ze światem sły- 
szących. A co najważniejsze, przy- 
gotowało ich do twardych warun- 
ków życia i uzbroiło w mieugięty 
hart ducha. i 

— Tylko tym jest źle w świecie 
słyszących, którzy nie uczą się — 
zdaję się czytać w ich rozkocha- 
nym wzroku. 

S0; 


Ornamenty w śniegu 


„Efektowne zdjęcie śladów mar ciarskich, artystycznie 


w świeżym Śwegu. 


zarysowanych 


Rozmowa z delegatką Międzynarodowego Związku Pomocy Dzieciom w Genewie 


Pani Jeaane de Morsier, sekre- 
tarka generalna Międzynarodowe” 
go Związku Pomocy Dzieciom w 
Genewie, przybyła do Warszawy 


by nawiązać kontakt osobisty z 
Polskim Komitetem Opieki nad 


Dzieckiem. współpracującym bli- 
sko z M. Z. P. D. ` 

— Międz. Zw. Pom. Dz. w Gene- 
wie — informuje nas p. de Mor- 
sier — jest jedną z tych instytu* 
cyi, które powstały wskutek woj- 
ny. 

Kiedy zaorano ostatnie okopy, 
uprzątnięto gruzy, a na ich miej- 


sce staręty nowe domóstwa, osie” 


dla i miasta, kiedy dzieci, które 


{Związek zgarniał z pół bitewnych, 


żywił i dożywiał, wyrosły na 
dzielnych obywateli swych kra- 
jów, staje się on centralą studjów 
dokumentacyjnych i _ publikacyj, 
rdzeniem dla swych licznych odro 
śli, które krzewią się bujnie po lą 
dzie Europy i Ameryki. 
Usadowiwszy się pod bokiem 
Ligi Narodów. w Genewie, Zwią- 
zek jest jej „memento“ w spra- 


wach dziecka: podsuwa swe dezy! 
deraty, przypomina, a przez swe” 
go delegata w sekcji opieki nad 
dzieckiem — wywiera nacisk na 
opitję międzynarodową. Liczne 
broszury Zwiazku, a poznać je 
łatwo po złotym krążku u nagłów 
ka, z dziecięciem w powijakach — 
niosą społeczeństwom. cywilizowa 
nym wieści z wielkiego i bezbron 
nego państwa dziecięcego. 

Ale wieści te są niewesołe: nad- 


|szedł nowy okres walki z bezro” 


bociem i głodem. Dziś już, nieste- 
iy, nie wyciągają pómocneji dłocii 
waństwa skahdytfawskie, ani boga< 
ta Anglia; Stany Zjednoczone nie 
zarzucają puszkami mlęka skonden 
sowanego. 

Mimo to M. Z. P. D. w Genewie | 
me opuszcza rąk bezradnie: koła- | 
cze i zabiega, wysuwająac znow: 
na widownię pamiętną swą Dekla-; 
rację braw dziecka, przyjętą z €n-; 
tuzjazmem na V posiedzeniu Ligi 
Narodów w 1924 r. „Deklaracja 
obiecywała dać dziecku „wszystko, 
co ludzkość posiada nailepszego*, 


AARTUR PRĘDSKI 


Głód życia 


Janina Borkówna przybyła do Warszawy przed 
dwoma laty. Dostała engagement w jednym z naj- 
lepszych teatrów stolicy i wkrótce dała się poznać 
jako zdolna i najlepszą przyszłość artystyczną roku- 
jąca aktorka. Nie była to gwiazda, która ukazuje się 
na firmameacie odrazu w pełni swojego blasku, ale 
iedną z tych cichych pracownic, które powoli, lecz 
konsekwentnie dążą do celu — kształcą się, rozwi- 
jaja, pracują cicho i poważnie, i nieznacznie, lecz stale 
` posuwają się naprzód, Ich ziawieniu się ma scenie nie 
towarzyszą spocząiku głośne „och!“ i „ach!“ entu- 
_ zjazmu, tylko conajwyżej skromniutkie uzaanie w for- 
mie peloej rezerwy „no, tak, wcale, wcale”... ale nim 
się krytyka spostrzeże, taka skromaa aktorka wyrasta 
iiemal na oczach publiczności aa pierwszorzęduą ar- 


t 


_tystkę i staje się ulubienicą tłumu... Bo ten lekcewa-| i 


A 


żomy i pogardzany przez krytykę tłum ma, jak się 
|. okazuje, zawsze zdrowy węch i wspaniały instynkt... 


Tak właśnie było także z Janiaą Borkówną, 


Powoli, lecz konsekweainie zdobywała sobie ucz- 
"  €iwą pracą artystyczną i poważnem traktowaniem 
swych ról zasłużony rozgłos — i dzisiaj należała już 
| do czołowych przedstawicielek najmłodszego poko- 
-_ lenia aktorskiego. | 
|. Zawdzięczała to wszystko przedewszystkiem 
< swojemu twardemu charakterowi „Litwiaki* — Ja- 

«ina Borkówna pochodziła z Wilna 
wprost niezłomaej swej woli, j i 
„Był to rys nader dla niej charakterystyczny, uwi- 
doczniający się nietylko w. ramach jej pracy arty- 
stycznej, lecz przedewszyst LEW 


— i żelaznej, 


kiem iw życiu, =; 7 
Opowiadano sobie bowiem, że wkrótce po przy- 
- byciu do Warszawy spotkała Borkówna na swej dro+ 
«dze Józefa Fagata, który w tym czasie występował 
coprawda w iqmyin teatrze i że między zmakomitym 
tym artystą, a nią doszło niebawem do pewnego in- 
*tymniejszego zbliżedia, co do którego głosy opiaji 
były podzielone, bo możua było zaryzykować naj- 
wyżej takie, czy inne hipotezy... Ani bowiem Fagat, 
ani Borkóweń digdy o tej sprawie nikomu sami nie 

wspomiaali, S r i 
Jeżeli chodzi o Fagata, to nie było w tem nic 


- dziwaego. Józef Fagat znany. był ze swego ponurego 


Z tego, co się w tej chwili dzieje w. 


i skrytego charakteru i wiadomem było, że nie lubi 
on wspominać o sprawach swego życia uczucio- 
WĘeZO.. > . aj 

Po Borkównie spodziewano się jednakże, sądząc 
z, jej pogodnego i miłego charakteru, pewnej rozlew- 
ności i owego tak dla kobiet charakterystycznego 
pędu do spowiednictwa sentymentalnego. 

Tymczasem, niespodzianie, spotkał tych wszyst- 
kich, którzy się tego po niej spodziewali, istay zawód, 
tem większy, że — jak szeptado sobie na ucho — 
intymna ta znajomość między znakomitym Fagatem 
a początkującą aktorką Borkówaą miała podobno zna- 
leźć wydźwięk oiekoniecznie szczęśliwy... 

Nie znano jednak bliższych szczegółów i opowia- 
dano sobie tylko to, co się zwykle w takich wypad- 
nę mówi — a mianowicie, że Fagat „puścił ją kat 
em“. <> 

Baczniejsi obserwatorzy przypominali sobie po- 
tem, że Jaqina Borkówna źle wyglądała w okresie, 
kiedy przypuszczalnie nastąpiło zerwanie, czy też 
tylko oziębienie ich stosunku — ale to było wszyst- 
ko, co mogli zauważyć, y i 


ści praw... E; 
 lażynier Grohman, który wciąż stykał się z arty- 
stami, był o tem wszystkiem doskonale poinformo- 
wany, i dzięki temu rozumiał dokładnie, dlaczego 
Borkówna mówi teraz w ten sposób o zbliżeniu, tym- 
czasem czysto towarzyskiem i koleżeńskiem, jakie 
nastąpiło między Halszką i Fagatem,  - l 
„  Wyczuwał w jej tonie nutę szczerej życzliwo 
dla Halszki N WS re, Przeciech ¥ tinge 
rzeczy bliżej nie zaała, i zarazem yby pewną 
obawę o nią spowodu zetknięcia egr! z Fagatem. 
„_ Słuchając przedtem, na ulicy, jej wywodów, inży- 
nier Grohmaa zbyt dobrze wał sni, Spraw 
duszy Janiny 
Borkówny... Rozumiał, że na widok Fagata, zbliżają- 
cego się do Halszki, mogły w niej ode di oda 


reminiscencje, pewne wspomnienia. nie tak znowu 
dawnej przeszłości i targnąć boleś e świadomościa 
rad z 


z A W ACZ 


Lytacie PRZEGLĄD SPORTOWY 


„bez względu aa rasę, narodowość | „„Spitzenbandzie”, przez którą pos 
i wyznanie”, dać mu możność nor- | rozumiewają się z Genewą. 
malnego rozwaju karmić, uczyć i| We Francji istnieją trzy odręba 
pielęgnować. ue instytucie opiekuńcze. Szwaj» 
Jakiejż / aktualności nabierają |caria posiada niezwykle żywotne 
znów te słowa! stowarzyszenie „Pro Iuventuta', 
Realizuje je każde państwo ua |tem ciekawsze. że założycielami 
swój sposób i wedle swych sił. Jak; jej i najczynniejszymi członkami 
— opowiada o tem interesująco p. | są uczniowie i studenci. 
Jeanne de Morsier. W».swej wę-| Zaczęło się od tego, że w latach 
drówce  paromiesięcznej _ zwie- |powojenaych Szwaicaria urządza” 
dziła już Austrię. Węgry, Czecho-| ła zbiórki dla dzieci — swoich i ob 
słowacię, badając metody i natęże- |cych. Dziś robi to samo w coraz 
nie pracy tych instytucyj opiekuń-= | szerszym zakresie. Punktem kul 
czych dla dzieci. Zkolei zwiedza | minacyjnym tej akcii jest „Dzień 
Warszawę. poczem uda się samo* | Głodu*, organizowany corocznie w 
lotem przez Gdańsk do Łotwy, Li- | pierwszych dniach jesieni. Każda 
twy i Estonii. rodzina tego dnia „suszy”.'a przys 
"M.Ż.P.D, jest w stałym kontakcie | najmniej pości i zaoszczędżone w. 
z 86-cioma państwami, Każde stwo ;ten sposób grosze oddaje dzieciom, 
rzyło sobie własne ramy organi- | głodującym przymusowo. Z tego 
zacyjne i własne statuty. źródła 500 dzieci jednej z osad au+ 
Angielski komitet pracuje nietyl- | striackich otrzymuje przez cały 
ko dla siebie, lecz i dla dzięci in- | rok Śniadania. 
nych krajów. udzielając im czynnej | — A co pani sądzi o polskiej ak 
pomocy. Wyrazem tego jest nb. |cji opiekuńczej? 
akcja „fotocards', polegająca aa| — Widzę rozmach na każdem 
opiece „chrzestnych ` rodziców“, | polu, eatuzjazm i dobrą wole. Wie 
„adoptujących dzieci innych kra=;j dzac prace tei miary działaczek 
jów na zasadzie fotografii. W Pol- |; społecznych, co p. p. Krahelska, 
sce kilka sierot korzysta również | Manteufflowa, Radlińska, ' pewna 
z tej opieki. jestem. że opieka nad  polskiem 
Niemcy posiadają organizacyj o- | dzieckiem jest w najlepszych res 
piekuńczych bez liku; są one zjed- | kach. 
noczone w organizacji naczelnej |. f Wa-Ro, 


© nią zupełnie aiepotrzebni 


pełnie. 


konsekwencyj zdarzeń, jakie wynikaąć mogą — a mo- 
Że nawet, według niej, i muszą — z tej zaajomości... 


_ - Domyślał się, że źródłem, może nawet podświa- 
domem, tej jej sympatii dla Flalszki jest obawa o jej 
przyszły los, obawa, podyktowana przez widocznie 
jeszcze żywe, niewygasłe wspomnienia... - w 


Janina Borkówna stała mu się nagle dzięki temu, 
jakby bliższa i jeszcze sympatyczniejsza, niż dotych- 
czas; odczuwał teraz w stosuaku do niej coś w ro- 
dzaju wdzięczności i byłby naprawdę w tei chwili 
rad, gdyby mógł jej to okazać. 

Ale to właśnie było niemożliwe. 

W żaden sposób nie wolno mu było zdradzić się, 
nawet przed osobą tak dla Halszki życzliwą, ze swemi 
uczuciami, 

Musiał je tłumić w sobie, ukrywać głęboko, ma- 
skować się. i 

I dlatego zachowywał się napozór obojętnie — 
choć to maskowanie się przed tak bezpośrednią 
istotą, jak Janina Borkówna, sprawiało mu przy- 
krość — i udawał, że sprawy te obchodzą go tylko 
o tyle, o ile interesuje się niemi sama Borkówna. 

— Tak, ma pani rację, — powiedział — w grum- 


<ie rzeczy jest to dziewczyna naiwna i istotnie nie 


zdaje sobie może sprawy z grożących jej w życiu 
niebezpieczeństw... j 


— Zwłaszcza w życiu teatraliem — przerwała 


mit Borkówna i uśmiechnęła się z goryczą. — Jest 


młoda, świeża, ot, poprostu „nowa“! Co tu dużo ga- 
a rA każda musi przez to przejść, to nie ulega wąt- 
p ... i a U X 3 sia M ż 
|. — I dlatego przypuszczam, że mąrtwi się pani 
e.. To znaczy... przepra- 
szam.. nie chcę, by mnie pani źle zrozumiała... 
to naprawdę rysem, który świadczy o pani bardzo 

ięknie — co zresztą nie jest dla mnie niespodzian- 
ką — że pani tak życzliwię odnosi się do jakiejś mło- 
dej i zupełnie jej nieznanej koleżanki... Naogół iest, 
jak pani sama najlepiej wie, przeciwnie... Ale mniej- 
sza o to.. Uważam jednak, że obawy pani są nieco 
przesadzone... PZŁ Aj 


między Halszką i Fagatem mogłoby istotnie 
jakieś zbliżenie. NZ TY. 
Nikt, nikt, nikt i rdzo kochał 
dziewczynę, chociaż znał ją tak mało i nic: prawie 
O niei nie wiedział, i jak bardzo tla jej szczęścia. 
- Tak, było to uczucie conajmniej dziwne. Przy- 
szło magle, niespodziewanie 


- Wszystko, co w jakikolwiek c Knosób posó » łaczyło sie 


PINTAS k $ 


Jest | Więc dobrze... 


in Uśmiechnął siy aby pokryć bezd enny smutek, 3 
jaki ogarnął go w tej chwili na samą myśl o tem, że 
jak eA powstać 


t nie wiedział, jak bardzo kochał tę | 


przypuszczała, aby. 
jw ten sposób! "Cóż dopiero ca, — Fagat! 


nie obawiać jakiegoś ; 


i zawładagło nim zu- |- 


z mią, było mu drogie i dlatego z pewnego rodzaju 
przyjemnością słuchał nawet tego, co Borkówna mó 
wiła w tej chwili o Halszce i Fagacie. 

— Pan myśli, że w tem wszystkiem jest spore 
przesady? — zapytała i skierowała swe małe; ogni< 
ste oczy aa Grohmana, — Wolałabym, aby tak bys 
ło — z wielu względów... Szkoda mi tej dziewczy« 
ny... Ona tego nie wytrzyma.. Jest- za staba.. 
Wiem, co mówię... ę 

Grohman patrzył na nią zaciekawiony. 

Widać było, że Janina wie coś, czego nie chce 
zdradzić i co w tej chwili męczy ją  aiezmiernie.... 
Widać, że chciałaby pozbyć się tego ciężaru i po- 
dzielić się z kimś swemi myślami, ale nie ma odwa= 
gi zacząć swej spowiedzi. 

Grohman czuje, że oto nadarzyła się okazja, aby 
dowiedzieć się od niej o wszystkiem, że jeżeli nie 
w tej chwili, to może już nigdy nie usłyszy tej iej 
spowiedzi, 

Wystarczyłoby teraz — myśli — poprostu za- 
pytać ją o to, pociągnąć ją trochę za język, a wie 
działby wszystko... i : 

Ale z naturzy dyskretny, i dobrze wychowady, 
przezwycięża swoją ciekawość i nie pyta o nic. 

Nastrój koniideacjonalny mija, Borkówna otrząs 
sa się i spogląda na zegarek. i 

— Ale mniejsza © to! — powiada nagle, — może 
pan naprawdę ma rację, może istotnie przesadzam.. 
Zupełnie możliwe... Jestem ostatnio aieco pr 
nerwowanma i być może widzę wskutek tego wszyst« 
ko w czaraiejszych kolorach, 4 

— A nie trzeba, stanowczo nie trzeba! 3 

— No tak, powiedzieć łatwo, zrobić trudno!.... 
Trzeba się także śmiać, jak mówią Francuzi. A 
Śmieimy „Się... 

„ I zupełnie nieoczekiwanie wybuchaęła głoścym 
niemal już histerycznym śmiechem. i 


Słowa Fagata zabolały ją. Miała wrażenie, jak- 


by ktoś sypał sól na otwarta ranę. Nigdy ieszcze 
mkt w tea sposób aie przemawiał do miej. = 


Zdawało jej się, że lada chwila runie, l 
Była zupełnie złamana, zgnębiona. Nigdy“ me 
toś mógł do niej odezwać się 


Wielki Fagat! | R ; r 
Była tak REA wić że zaczęła się pbowaźe 
łaczu. I dlatego nie mogła w pierwszej < 
być się da żadną odpowiedź. i 


“Czuła, że SD KEY 
wili zdó- © 

I ta chwila zadecydowała może o całym późniejs 

| szym jej stosunku do niego. He E E 


SER OPI 
R: AE WA 


z 


Czwartek 8 Tuteco 1934 r. 


Wyprawa polarna Ellswortha 


Ellsworth znajduje się w tei|mu i zagłębiony był w sprawdza- 
chwili gdzieś pomiędzy archipela- | niu, po raz może setny, swych obli- 


ziem antarktycznym, ziemią Char- 
cota, ziemią Edwarda VII, a mo- 
rzem Rossa. Jego celem jest wyfru- 
m.ęcię aa samoiocie z Zatoki Wielo- 


| 


czeń. 

— Tak — mówił do siebie — nię- 
stety, wszystko obliczyłem znako- 
micie. Nie zdóbędę wcześniej su- 


rybiej, przebycie 4600 kim. tam i| my, która mi jest potrzebna do mo- 
spowrotem, przeleceriie nad biegu-| jej wyprawy, jak za 110 lat. Muszę 


s zanotowanie 
kończy się tam zit- 


pem połudajowym i 
zramic, gdzie 
mia. 

Kimże jest ów szaleniec Ellsworth 
i skąd przyszedł mu do głowy po- 
myst takiej wyprawy? 

zecz dziwria, ale Ellsworth jest 
milionerem. Większość bogaczów 
zadawalnia się utrzymywaniem 
stajni wyścigowych, podróżami, a 
w najlepszym wypadku skupywa- 
niem dzieł sztuki. 
Ale wyprawa aa bięgua potud- 
nmiowy? 
Ellsworth powziął tę myśl wów- 
czas, gdy los zetknął go z Amuad- 


się wyrzec raz nazawszę mych pro- 
jektów. 

W tejże chwili, zadzwonił aa je- 
go biurku telefon. 

— Tu mówi Ellsworth. Przed 
chwilą powiedziano mi w klubie, że 
pótrzeba pam aa wyprawę pienię- 
dzy. Ja mam pieniądze, a jedaocze- 
śmie jestem znakomitym narcia- 
rzem i chętnie udalbym się na taką 
wyprawę. lle paóu potrzeba? 

— Sądzę, — odparł Amundsen — 
że 85 tysięcy dolarów powimioby 
wystarczyć. Wzięlibyśmy, wtedy, 
dwa samoloty. 

Wieczorem mieli już wszystkie 


Przygódy, jakie od tej chwili prze- 
żył Elisworth, cie dadzą się tak od- 
rażu wymienić. Dość powiedzieć, 
że wykwalifikował się w wyławia- 
mu towarzyszów, którzy wpadali 
w lodowatą wodę oceanu., Potrafił 
źręczeie lawirować w wodzie po- 
między krami, fokami, a aierzadko 
i białemi niedźwiedziami. 

Wyprawa, w której teraz bierze 
udział, należy do wyjątkowo uciąż- 
liwych, Dwaj uczestnicy muszą $y- 
piać w samolocie, w ciasnej kabi- 
nie, przyciśnięci do siebie; trzej po- 
zostali w równie ciasoym namiocie. 
Podkładają sobie pod posłania nar- 
ty. by jako tako wyrównać nierów- 
ności terenu. 

Na śniadame muszą ogromnie 
szybko pić gotującą się czekoladę, 
by aie zamarzła w lodowatem po- 
wietrzn, 

Wszystko to są przyjemności, 
które miljarder stwarza sobie w na- 


Milioner wśród wiecznych śniegów 


abryka 


małych amerykanów 


Różne rasy w jednej klasie 


W Nowym Jorku przy 103 ulicy 


— Ależ ta ulica ciągnie się od rze- 


| mieści się w dużym gmachu szkoła |ki Północnej do rzeki Zachodniej, więc 


Patricka Henry Juniora, przeznaczo= 
na dla dziecj cudzoziemców, które w 
tej szkole mają przemienić się w 
prawdziwych yankesów. 

W szkole jest 1500 chłopców, mó- 
wiących po polsku, rosyjsku, włosku, 
żydowsku, grecku, chińsku, japońsku, 
rumuńsku, tylko mie po angielsku. 

Nauczyciele, którym powierzóno za 
danie amerykanizowania tych dzieci, 
czynią to w sposób nader energicz- 
uy, ale często ogromnie brutalny i bez 
względny. System ten wydaje jednak 
szybko dobre rezultaty. 

Oto mały przykład lekcji. 

Nauczyciel wzywa na środek kla- 
sy małego Rumuna | pyta go, coby 
zrobił dla ułatwienia ruchu samocho- 
dom na ulicy, gdzie co chwila wyda 


nie można jej przedłużyć, — odpowia 
da nauczyciel. 
— A jabym ją przedłużył. 
Kolorowe dzieci w klasie śmieją się 
wesoło, ale bez kpin. 


— Chciałeś pewnie powiedzieć, że 
byś ią rozszerzył, — poddaje nau- 
czyciel. 

Mały Rumun czerwieni się 4 siada. 
Ale zapamięta już nazawsze te dwa 
wyrazy, 

W innej klasie na ławkach zasila- 
da 32 uczniów. Wszyscy z wyjątkiem 
dwu nowych chłopczyków, którzy 
przybyli z Niemiec, urodziłi się już 
w Stanach Zjednoczonych. Ale rodzi- 
ce tych wszystkich dzieci to oudzo- 
ziemcy. 


rezultat. Mali Chińczycy są przeważs 
nie zdolni do arytmetyki... 


Na początku każdego kwartału od 
bywają się groźne bójki pomiędzy nie 
znającemi się dziećmi. Przeważnie 
przyczyną jest niemożność porozumie 
mia się. Dopiero powoli, gdy w dzieci 
wpaja się te same zasady sportowe I 
etyczne, gdy widzą, że narówni trak 
tuje się tu białych, żółtych czy czar« 
nych, zaczynają się do siebie przy= 
zwyczajać, | 


Szkoła posiada pracownie, gdzie 
dzieci uczą się rysunków, elektrotech 
niki, drzeworytnictwa, zecerki, Jest 
to przygotowame do przyszłego zawo 
du. 3 j 


Na ścianach pracowni wiszą portre 
ty Teodora Roosevelta, Tomasza. Jef- 
fersona, Abrahama Lincolna, wykóna* 


senem. : punkty omówione. W pół roku poô- dziei, że ukoronowaniem wyprawy rza się „zakorkowanie” ruchu. Nauczycielka wypisuje na tablicy ne przez dobrze rysujących uczniów 
Był to dziwny wypadek. Atna- ter wyruszali razem do bieguna będzie, jednak, zakreślenie granic| Chłopiec powinien odpowiedzieć poj] zadanie. Są to portrety ogromnie podobne, ale 
sen znajdował się tego dnia w do-I południowego. R aja człowiekowi aiezna- | angielsku, że albo rozszerzyłby ulicę.| __ Co teraz należy zrobić? — py-| CÓŻ. kiedy Jefferson ma w swych ry 
zh albo zabronił zatrzymywać się tam ta. sach coś włoskiego, Roosevelt ma wy 


Samoloty ze złotem 


wartości 150 miljonów zł. 


_ W dniu onegdajszym około 20 
ton złota przedstawiającego war- 
tość 5 milionów fugtów szterlin- 
gów, zostało przewiezioaych dro- 
gą powietrzną z Paryża i Amster- 
damu do Londymu. 

Przed południem wyłleciały z 
Londynu trzy płatowce towarowe 
specjalnie w tym celu, ażeby prze 


ża samolotów masażerskich wiózł 
okóło 3 ton złota. Podobnie wszy 
stkie samoloty pasażerskie, jakie 
przybyły z Amsterdamu. były na- 
ładowane złotem i pod każdem sie 
dzetdiem pasażerskiem znajdowało 
się złoto wartości 30.000 funtów. 
Niekiedy nawet nogi pasażerów 
spoczywały na paczkach złota, 
Złoto to jest przeznaczone do 


Ta oadzieja dodaje mu odwagi i 
pozwala przesyłać coraz to rado- 
śniejsze pozdrowienia zapomocą 
małej radiostacji nadawczej, zmon- 
towanej w obozie i na samolocie. 


:)#(: 


dłużej samochodom. 

Tymczasem, po chwili namysłu, Ru 
mun odpowiada: 

— Przedłużyłbym tę ulicę. 


700.000 uczniów 


nowojorskiego „króla tańca“ 


tanemistrzem, lecz raczej tylko posia- ubiega się 


daczem „studjo* | organizatorem, on 
prowadzi propagandę, utrzymuje całą 


niejaki Artur Murray, 
twierdząc na podstawie swoich ksiąg 
handlowych, jż liczba jego uczniów, 


Odpowiedź powinna brzmieć: 
mnożyć. 

Jeden z chińskich 
wiada z powagą: 

— Dwa. 


po- 


chłopców odpo- 


— Ależ nie, — tlumaczy nauczyciel 
ka — powiedz, co trzebą zrobić? 

Zależy jej na tem, by dzieci nauczy 
ły się wyrażenia „mnożyć”, 

Mały Chińczyk mówi. 

— Cztery. 


gląd semity, a Lincoln wygląda na Hi 
szpara, p 


Poprostu chłopcy mimowoli nadali 
im rysy, właściwe ich rasie, 


Jedną ze ścian zajmuje duży obraz 
przedstawiający dom prezydenta w 
Waszyngtonie, a przed domem piękną 
polanę zieleni nad którą powiewa 
gwiażdzisty sztandar, W całym rysum 
ku, w barwach i kształtach jest coś, 
co przypomina chińską sztukę, Istot- 
nie, w rogu obrazu widnieje podpis 


SAES see oda any I wywozu do Ameryki i w związku | armię agentów, a prócz samego tańca |którzy u niego posiedli tajemnicę| ZTOdił już w myśli zadanie 1 mówi| małego autora Chińczyka: Tom Tang, 
Holaadją i Francja została zmobi- |Z 51" największe towarzystwo u- | urządził u siebie także naukę zacho-| sztuki tanecznej, już w najbliższym :)36(: 
lizowana dla przewozu złota. bezpieczeń Sy owy Lloyd pod-| wania się w towarzystwie, urzędzie |czasie dojdzie do 700000 osób, wśród j wyje graj 

DU ionieni uż wyższyło zasadniczą premię (A | kantorze, posiadając do tego celusztab | których mie brak przedstawicieli | Stołeczne migawki sądowe ==, 


listę pasażerów, celem umożliwie- 


nia żabrania większej ilości złóta. | szylingów i 6 pensów za każde 
Każdy z przybywających z Pary- | 100 fumtów. 


:)3€(: 


Obrazy przyszłości w filmie 


Wells i Huxley na ekranie 


przewóz złota, przeznaczonego do 


Nowego Jórku z 1 szylinga do 2 


około 130-tu instruktorów, 

Nie brak wśród nich także kobiet, 
wszelkiego rodzaju „profesorów“, nie 
wyłączając specjalistów takich, jak 
psychologowie | t. d. Czyste dochody 
tego instytutu obliczane są rocznie na 
około 150.000 dolarów, 

O tytuł. „króla tańca* w New Jorku 


wszystkich stanów, 
także najwyższych. 


nie wyłączając 


Instytut jego mieści się przy 43-iej 
ulicy nowojorskiego wschodu į obej- 
muje całych 6 pięter stojącego tam» 
że drapacza, 


Ściśle mówiąc, nie jest on jednak 


ŚOW 101. 
tł" 


Wytworna konwersacja 
z trzyletnią gwarancją 


Szoferzy warszawscy słyną z 
wytwornego sposobu wyrażania 


piękna sekretarka, protokółująca 
rozprawę, zapisując je, spłoniła się 


się, niesłychanego taktu i wyrafido» | jak wiśnia | widać było, że biedzi 


5 o — :)3€(: wanej uprzejmości wobec wszyst-| się nad jego pisowaią 
W studiach Elstree pod Londy-| zmie niewiarygodne rozmiary. kic ; c ły h i k 
1 . 1 ; Ń ich, to też z prawdżiwą przykro-| Wyraz ten bowiem rzadko « 
nem świetay reżyser Aleksander| Będzie, więc, njożewa oglądać aa Dekoracja zasłużonych oficerów ścią podaje ła fakt RAAR N a sig = terae. p 
Korda ma zamiar kręcić film, 0+ | ekranie drapacze chmur, wspaniałe się z tych zaszczytnych norm nie- | zaś do użytku szkolnego wogóle go 
pany na najnowszej pawięśći Wól-| maszyny, robotów spełniających jakiego pana Henryka D., kierowcy | przemilczają, Wobec czego orto- 
Så, tóřėj treścią jest wiżia przy- | funkcje ludzkie. taksówki. graija jego może budzić niejakie 
szłości. Wells powiędział przy tei] Prawie jednocześnie, reżystr > Pań Hevryk stał ze swym wo*, wątpliwości. © l : 


„okazji dziemikarzóm:  " 
-„ — Będzie to pierwsze mojć dzie- 
ło, pisane z myślą o ekranie. Moje 
opowiadanie dzieje się za lat 150. 
kiedy to postęp mechanizacji osią- 


Balcom kręci film oparty ną zaenej | 
iu óas powieści Huxleya „Nowy 
wspaniały świat”, która, jak wiądo- 
mo, jest także przeczuciem Świata 
przyszłości. 


:)3€(: 


RADJO WARSZAWSKIE 


CZWARTEK 
1; Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
me wstają zórze”. 7.05: Gimnastyka, 


22.45: Muzyka taneczna: ` 
23.05; D. c. muzyki tanecznej. 
PIĄTEK 


zem na placu Teatralnym i od go- 
dziwy oczekiwał na gościa, ‘nagle 
podszedł do niego posterunkowy | 
tonem me zooszącym sprzeciwu 
zawołał: 

— Odjazd stąd! 


— Kannan 

— Pogrzeb będzie szedł. ; 

— A'oiech idzie nawet pański, 
cholera mnie do tego! 

— ŻZauważam, że szofer niepo- 
trzebnie rozpuszcza twarz, za co 


Na szczęście jakoś upórano się z 


tym szkopułem i rozprawa ruszyłń © 


dalej. 

Obrażowy posterunkowy dodał, 
że szofer nietylko obraził wymie- 
nionego rozkazodawcę, ale i jemu 
zarzucił rówaież nieuzasadnione 


przyczepiame się, używając na o= - 


kreślenie tego dziwnęgo słowa © 
znaczeniu raczej erotyczniem. 


Paa Henryk nie negował zasade 


niczo treści rozmowy, oświadczył 


7.20: Plyty. 7.40: D, c. płyt. 7.55:| 7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- mogę uskutecznić protokół. tylko, że przyznaje się do autors 

Chwilka gospodarstwa domowego. O PSZ 7.05; Gimnastyka. — Wal pan bez miłosierdzia. Tyl- | stwa połowy przytoczonych dra- 
11.57: Sygnał czasu, hejnał z Kra- Aa Płyty, 740: D. c. plyt, 7.55: ko się dziwię, co za „któś“ mógł | styczności, reszty absolutnie nie 

kówa. hwilka gospodarstwa domowego. panu wydać taki rozkaz, żebyś pan | mówił. ` l 


12.05: Płyty. 

12.35: Koncert szkolny z Filharmonii 
Warsz. 

15.40: Koncert zespołu salonowego. 
„ 16.40: Odczyt „Udogodnienia w co- 
dżiennei pracy kobiet", 1655: Pieśni w 
wyk. St. Argasjńskiej. 


17.20: Recital fortepianówy” J. Kalec- | 


kiego. 17.50: „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej”, 
__18: Odczyt „Górny Śląsk a Gdynia". 
18.720: Słuchowisko „Koncert w Kozie- 
bródach* Sygietyńskiego. 

19.25; Odczyt aktualqty. j 

20; „Myśli wybrane”, 20.02: „W 25 
rocznicę Mieczysława Karłowicza — 
konęert symfoniczny, poświęcony jego 
pamięci, 

21.30: „Skrzynka pocztowa technicz- 
na". 21.45: Płyty. 


TUTTY Y Y Y Y Y YV Y Y Y y Yy 
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lzadora Duncan 
| OO dn 


MOJE ŻYCIE. 


Pamiętnik 


Przy każdym wysiłku, ażeby uciec od nieszczę- 
zaajdowałam jedynie przygnębienie, cierpienie, 


ia, 
śmierć... 


Na połowie drogi do willi spotkałam Andrzeja. 
Był bardzo niespokojny, bo znalazłszy mój kapelusz, 


11.57: Sygnał czasu, hejnał z Kra- 
kowa, 

12.05: Koncert popularny ork. man- 
dolinistów, 12.33: D. c. koncertu man- 
dolimistów, 

15.40: Płyty, 

16.55: Koncert solistów. 

17.50: „Skrzynka leśna”. 

18: Odczyt „Legenda o Białym Do- 
mu w Zakopanem”. 18.20; Koncert pol- 
skiej miizyki ludowej. ` 

19.20: Dokąd jechać w święto? 19.25: 
Fóljeton aktualny. 

: „Myśli wybrane“, 20,02: Poga- 
danka muzyczna. 20.15: Koncert sym- 
foniczny z Filharm. Warsz, W` prze- 
rwie: „Najnowszy obraz literatury 
francuskiej" — wygl p. R. Zrębowicz 
(feljeton literacki). i 
2240: Muzyka taneczna, ; 
, 23.05: D. c. muzyki tanecznej. 
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niego pokóju i zab 


widżiałam. 


rich, aż wreszcie 


W koszarach des Celestins odbyła się doroczna dekoracja olicerów pułków 
stacjonowanych w Paryżu, 


ROZDZIAŁ XXXVI. 


Kiedy Anglja przystąpiła do wojny, L. zamieaił; f 
swój zamek w Devonshire aa ambulans. 

bezpieczyć moje uczenice, które pochodziły z roz- 
maitych stron, oddał je pod opiekę 
gust i Elżbieta byli wtedy w New Jorku z niemi i 
zasypywali mnie depeszami, ażebyim przyjechała do 


Ażeby za- 


Ameryki. Au- 


zdecydowałam się. 


Andrzej odprowadził mnie do Liverpool i wsa- 
dził aa okręt Cunard - Line, płycący do New Jorku. 
Byłam taka zmęczona i zgriębiona, że przez ca- 


tatórów rozkosznem drżeniem. 


łam odwagę i gdy 


zosa. 


rał rzeczy, których już nigdy, nie | podniosło się z miejsc i oklaskiwało ją w przeciągu 

i kilku minut. Jej zachwycające pozy napełniały spek- 
Był to widok pię- 
kna, które rodzi klasyczne rżeżby na Łuku Trium- 
alnym. Oklaski i brawa powtarzały się bez koń- 
ca przed tym żyjącym obrazem sztuki", 

Moja pracownia stała się wkrótce miejscem 
spotkań wszystkich poetów i artystów. 
„Teatre Century“, który dopie= 
ro co ukończono, był wolny — wynaięłam go ma sè- 
zon i przezaaczyłam na odtworzenie mojego Dyoni- 


dla pogrzebu szoferów ze stacji wy- 
gadiał. 

Tu musimy wyjaśnić, że pat Hen- 
ryk właściwie nie powiedział == 
„ktoś”, ale określił tę domniemaną 
osobę dokładnie epitełem niesłusz= 
nie może uważanym za krzywdzą” 
cy, ale w każdym razie słowo to 
mie może stanowić komplementu i 
posterunkowy obraził się w imie- 
niu swógo zwierzchnika, wobec 
czego sporządził protokół. 

A że nic w naturze nie ginie, do- 
kument ten znalazł się w czas jakiś 
potem na stole sędziowskim w są- 
dzie grodzkim przy ul. Trębackiej. 

Zarówno świadek policjant, jak i 
oskarżony szofer operowali przed 
sądóm  zakwestjonowanem  sło- 
wem z całą swobodą. Natomiast 


Stąd wzię- 
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Gdybym miała środki kn temu, zostałabym tam, tań- 
cząc dla tego narodu, którego dusza jest stworzona 
dla muzyki i poezji, ale niestety, to doświadczenie 
kosżtowało maie bardzo drogo i doprowadziło mnie 
do kompletnej ruiny. Zaapelowałam do kilku miljo- 
nerów w New Jorku i otrzymałam tę jedynie odpo- 
wiedź: — Ale dlaczego chce Pani koalecznie. wysta- 
wiać tragedję grecką? 
Cały New Jork marzył tylko o jazzie. Kobiety 
i mężczyźni z najlepszego 
młodzi przepędzali czas w wielkich sa'onach hotelu 
Baltimore, tańcząc foxtrot 
tonach murzyńskiej orkiestry. Byłam zaproszona 


Na swoje usprawiedliwienie ma 
szabay kryzys, jakiego ofiarą pas 
dły przedsiębiorstwa przewozo= 
we. » 
Sąd doszedł do waiosku, że i tej 

łowy wystarczy do skazania p. 
lenryka, poczem ogłosił wyrok. 
mocą którego wymowny szofer mu 
siałby odsiedzieć cztery miesiące 
aresztu 

Ponieważ jednak oskarżony nig+ 


dy przedtem rozmów w tym tonie 


anie prowadził, uzoano za miożliwe 
zawiesić mu karę ma przeciąg lat 
trzech, 

To daje gwarancję, że przez teu 
olcres konwersacja p, Henryka z 
przedstawicielami władzy: » będzie 


stała na najwyższym poziomie wy= 


twomiej polszczyzey, 


towarzystwa, starzy 
ta przy piskliwych, dzikich 


l 


M 


który miałam na plaży, przypuszczał, że w falach 
morza poszukałam ukojenia mojego bólu. Kiedy — 
przeszedłszy niezliczoną ilość kilometrów — zoba 
czył mnie żywą, płakał jak dziecko. Wróciliśmy do 
NA m toy Ponts bee pj Arpi ale Bah Ad 
a qas Jasne, Żć nasza rożłąka była nieunikaiona, je- j © iili. 

Sii choleliśniy ise orod szaleństwem, Do. MIOC] MoL S AE MOi- szkolę zuwstałowagą w wii. |39 4k 
nasza z tem okroptem widmem musiała nas zapro- 
wase ku śmierci, albo do zakładu obłąkanych. 


do szczytu. Każałam, ażeby mi przysłano z Belie- 
odzieżą. ale pomyłono się — gdy 
tlam w nim ubranka: Deridy | 


na taką zabawę teneczeą i ale mogłam nie wyrazić 
oburzenia, że mogą się tak bawić podczas, kiedy 
Francja zwraca się do Ameryki, prosząc o pomoc. 
Wogóle cała ta atmosfera 1915 r. wyprowadzała 
maie z równowagi i postanowiłam wrócić ze szkołą 


Ale 
Zamówiłam miejsca na okręcie Dante Aligherk a 
Gy orz 


łą drogę nie opuszczałam swojej kabiny, tylko w no- 
cy, gdy wszyscy i presja 3 spali, wychodziłam aa 
pokład. Kiedy August i Elżbieta przyszli po mniej k 


się z 
śpiewaków na 
pierwsze przedstawienie dałam qi rh Edypa z mo- 
im bratem w główniej roli. Utworzyliśmy chóry. 
| Publiczność New Jorku niezdolna była pojąć nigdy 
prawdziwej tragedji. Dlatego Ameryka jest jedy- 
nym krajem. gdzie wielki Mounet Sully — nie mial 
powodzenia. gdzie wyśmiano Sadę Jacco, najwięk- 
szą upy PO Lac s. 
'ubliczność amerykańska gustuje tylko w dra» 
matach miłosaych i to pod warunkiem. żeby bohate- 
rowie nie umierali w sposób zbyt wzruszający, bo 


513 szóstł 


NĄ adeny SU h EN wade e al wł foty: ażeby zaciągała się tępo» i po-| trągedja przeszkadza ich dobremu trawieniu i psujej 
ki. głęboki, żałosny. Nie poznałam swego głosu, ale pierała największą kulturę naszej epoki, tę kulturę, | iw zabaw. , -. | | 
b przez molo gardło przedarł sie ktzyk, zwierzęcia 0 prowadzona w świa przez Francje: . Nazajutrz| |. Mole audytocjo latalo- aló -pisownie 2. Ti vyję 
l krutniè ranionego, Iae Aeran o olo o f dzienniki wyrażały entuzjazm: < J dzi Południo - Wschodu, którzy byli zresztą — wó- dą na. 
E ścił: natak Taie taiak Tel Je hf, paaien ARFĘTEJN ARA LL jak i dziś — jedynymi zwolennikami sztuki | dział ZADSR PRTG KA, 
__ Andrzej, gdy: wrócił, maa 1 maię 2 wiata. z z R. a a uncan była pr odmien nadawyeral amerykańskiej, Ich entuzjazm dla mnie wzrušzy rie zadowolona, że i 
Żącą aa otwartym kurze, BĘ, depo ineny ubranka. | nej owacji, kiedy po śl saarn eeraa ała! mnie do tego stopnia, że urządziłam w ich AE WPERĘDIACE AN 
| które tuliłam w ramionach. Zaniósł mnie do sąsied-i płomienaą iaterpretację „Marsyljanki".  Audytorjum przedstawienie gratisowe w teatrze Żydow E WY © E S 
B= ARA AREA WA aM OI ME rę l ra; BPE REY E E AAAA NE A AE i 
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Konieczność współpracy z rządem 


na każdym odcinku życia 
wysunęło jako postulat 
zebranie międzykorporacyjne młodzieży. 


W dniu 6 lutego r. b. pod 


W dniu 5 lutego Rodzina Woj- 
Postanowiono tego rodzaju ze- skowa w Lublinie obchodziła 
przewodnictwem p. St. Lis-Błoń- | brania odbywać częściej, aby! swe doroczne święta. 

skiego, kierownika lubelskiego ! przez bezpośredni kontakt mię-| O godz. 9ej rano w kościele 
sekretarjatu wojewódzkiego i przy | dzy sobą wyłaniać i uzgadniać | garnizonowym odprawił mszę 
udziałe delegatów sekretarjatu | wszystkie potrzeby życia mło- | Św. ks. proboszcz Miegoń, na 


generalnego B. B. W.R. pp. prof. | dzieży akademickiej w aoi 
Budzyńskiego i Szuyskiego od- niu społeczno-gospodarczym 
było się przy ul. Złotej Nr. 2 mię- współpracy z Rządem. 
dzykorporacyjne zebranie mło- | 
dzieży akademickiej. 

W zebraniu tem wzięli udział ; 
- zaproszeni b. liczni członkowie, | 


której obecni byli przedstawicie- 
le miejscowych władz. 


O godz. 17-ej w Domu Żoł- 


Ostrożnie i rozumnie wydawaj pieniądze! 
| Oszczędzaj naprawdę nabywając tylko dobry towar! 


Legjonu Młodych,  korporacyj 

Concordia, Astrea, Hetmanja, | Palacz który o tych zasadach 
Gdynia, Odrodzenie, Związku pamięta kupuje gilzy 
Polskiej Młodzieży Demokratycz- 

nej, Akademickiego Oddziału ' 


Strzeleckiego oraz Związku Mło- | 
dzieży Wiejskiej „Siew“, haati 
ci Ompu i t. d. 

Celem zebrania było omówie- 
nie zgodnej współpracy młodzie- 
ży akademickiej na płaszczyźnie | 
gospodarczo- społecznej. | 

Po referatach p. prof. RTC 
skiego i Lis-Błońskiego, głos 
zabrali wszyscy członkowie Kor- 
poracyj i Związków akademic- 
kich oraz młodzieżowych. 

Z przemówień tych wynikało, 
iż młodzież akademicka dosko- 
nale rozumie konieczność współ- 
pracy z Rządem na każdym od- 
cinku życia społeczno-gospodar= 
czego i w tym kierunku zaofia- 
rowała szczery swój udział. 

Również omawiana była spra- 
wa utrzymywania stałego konta- 
ktu międzymłodzieżowego (utwo- 
rzenie komitetu porozumiewaw- 
czego) przy ścisłej punota 


Z Ľukowa donoszą nam o tra- 
gicznym wypadku, jaki wydarzył 
się w tamtejszej cegielni Augu- 
sta Steńca. 

W czasie kopania gliny do wy- 
robu cegieł oberwał się duży 
kawał ziemi z wysokości 4 me- 
trów. Znajdujący się w dole 
ziemnym zajęci przy pracy trzej 
robotnicy zostali oberwaną zie- 
mią przysypani. 


tego komitetu z B, B. W 

Wszystkie uzgodnione postula- 
ty i tezy były przyjęte w serde- 
cznym nastroju. 


Na treść 


> zązą 
skiej 

„Jak pracują nod 24 
„Ceramika ludowa” S, 


Borowskiej, 


i 


Inni robotnicy pracujący obok 
zauważywszy wypadek ten po- 
śpieszyli natychmiast na pomoc 
swym kolegom i po kilku minu- 


5-go N-ru tygodnika „BLUSZCZ 


się między inneml: „Jak być szczęśliwą w małżeństwie” J. Krawczyń- 
ancing, mazur, walc” poezja M. Samozwaniec, „Robot* KorczakowskiejJ. 
M zm skiej, „U msi! kb 

ińskiej, „Białe dni paryskie” 
demji literatury dla wych pisarzy” A. Ankiewiczowej,. 
„Ogrodownictwo i hodowla” 


'dekoratorki” K. Bielańskiej, 

Old Lady, „Nagroda aka- 
Z życia teatrów“ S. 
H. N.” Kalendarzyk ogrodniczy M. 


Stokowskiej, nadto „Dom I gospodarstwo* Jak korzystać z przepisów, Jadłospis 
tygodniowy, Szaleństwa karnawałowe, Mody i roboty ect. 


Cena egzemplarza pojedyńczego 1 zł, 20 
kioskach z czasopismami i księgarniach 


Karnawal w Lublinie. 


Bal skarhowcón. 


Dnia 3 b. m, w gmachu lubelskiej 
Izby Skarbowej odbył się doroczny, 
wspanialy Bal Skarbowców. 
Przepięknie dekorowane kilimami i 
zielenią według projektu p. Królikow- 
skiego sale Izby zapełniła elita towa- 
rzyska naszego miasta oraz świat u- 
rzędniczy. 


Bal oficjalnie rozpoczął się z chwi- 
Ją pojawienia się na sali dyrektora 
lzby Skarbowej p. Grabskiego. 


W tym momencie orkiestra wyko- 
nala marsza triumfalnego. 


Tradycyjnego mazura poprowadził 
w pierwszą parę p. dyr. Grabski z 
p. Radosławą Królikiewiczówną, córką 
wyższego urzędnika z Min. Poczt. i 
Telegrafów. 


W świetnym nastroju b:lowym szyb- 
ko minęła noc i przy pogaszonych 
światłach bawiono się jeszcze do 
godz. 8-ej rano, w podniecejącym ryt- 
mie doborowego jazzu. 


r. Jest on do nabycia we wszystkich 
ow. Ks. Kol c 
Redakcja i Administracja, Warszawa, Solec 87, 
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Notowania Cen 


na Giełdzie 
Zbożowo-Towarswej w Lublinie. 


Ceny zbóż i przetworów zbożowych 
wedlug notowań Giełdy Zbożowej i 
Towarowej w Lublinie kształtowały się 
w dniu 6-go lutego b. r. następują: 
cor 

Żyto dworskie (cens za 100 
kg.) 13.40 zł; żyto zbiórkowe 12.75 zł. 
pszenica dworska nowa 21,— zł.; psze- 


nica zbiórkowa 736 gr./1 20.50 zł; 
jęczmień na kaszę 1250 2l, 
jęczmień browarniany 15.— zł.; owies 

uwies zbiórkowy 


z 9,50 zł; 
8.50 zl. 


Mąka pszenna luksusowa (cena 
za 1 kg.) 353gr; mąka pszenna „czter- 
dziestka” 32 gr; mąka żytnia typowa 
20.— gr; mąka żytnia razówka 15 gr. 
otręby pszenne grube 9.75 gr.; otręby 
pszenne miałkie 9 gr; otręby żyt- 
nie 7.75 gr. 

Rzepak zimowy 
41,— zł; koniczyna 
150 zł. koniczyna biała 50 — 75 zł. 
Siano nieprasowane 5.— zł; słoma 
nieprasowana 3.50 zł; ziemniaki ja- 
dalne 3.— zł; łubin niebieski 6 zł. 


—,— zl; rzepik 
czerwona 110 — 


Nie dopisał jedynie bufet. 


W LORLINIE 1 WOJEWODZTWIE | 


Kino „Corso*. Dziś „Zabawka” i 
„Pieśń Poganina” (Zakazana melodje). 

Kino „Stylowy”. „Bomby nad 
Monte Carlo* i „Człowiek, który szu- 
ka mordercy”. 


ULGE; UZDROWIENIE 
MILJONOM. 


CIERPIACYCH NA REUMATYZM, 

NERWOBOLE EAMANIAwKRZYŻACH, 
BÓLGŁOWY iT.P. j 

NIESIE NAJSKUTECZNIEJ NACIERANIE 


ICHTIOMENTOL 


UOGWARYCIA WE WSTYSTKICH APTEKACH * 


"Ka 


Tradycyjny Śledź. W Oficerskim 
Kasynie Garnizonowym w dniu 13 lu- 
tego br. o godzinie 20-tej odbędzie się 
tradycyjny „Śledź”. 

Wstęp dla stałych bywalców kasyna 
zaopatrzonych w karty wstępu. 


x 
A 


OD ŹRÓDŁA PROSTO DO KONSUMENTA! 
Firma „Krajowa Tkanina", chcąc zwerbować sobie stałą klijentelę, przezna- 
czyła 2400 pełnych kompletów towarów największych fabryk polskich w Łodzi 
Po gazo jakości i najniezbędniejszych w każdym domu po rekordowo 
zniżonych cenach, a więc: 
Gotowa bielizna prawie darmo! Tylko za zł. 15,10! 


1 koszula biała sztywna balowa z modnym angielskim gorsem, 1 koszula po- 
pelinowa z. wierzchna w piękne i modne desenie z 2 kołnierzykami prasow., 
1 koszula dzienna długa w różnokolorowe jasne lub ciemne prążki (prakty- 
czna), 1 koszula trykotowa męska lub damska (przedni gatunek), 1 para ka- 
lesonów białych ciepłych, 1 koszula damska biała strojnie ozdobiona k. 
wstawkami i szer, ramionami z haftu, 1 koszula biała z pięknym jedwabi- 
stym motywem i klockową ładną koronką oraz 1 koszulę kolor. z madep. ze 
śliczną wiedeńską wstawką i kremową koronką — to wszystko za śmieszną 
cenę zł. 15,10. (Podać Nr. kołnierz.). 
Towar dla gospodyni! Tylko za zł. 16,85! 

8 metrów inletu gwarant. różowego na wsypy, 8 metrów pościelowego 80 cm. 
szer. w niebieskie lub czerwone kraty, 8 metrów płótna sig na wszelkiego 
rodzaju bieliznę lub pościel w dobrym gatunku, ponadto duże ręczniki 
froterowe — to wszystko za bezcen zł. 16,85. 
baj, sn za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu Beg zamó* 

Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RYZYKA. W razie 
gdyby "się towar nie podobał, przyjmujemy takowy z powrotem, zaś pienią- 
= NATYCHMIAST zwracamy. Zamówienia prosimy adresować tylko do 

firmy: „Krajowa Tkanina“, Łódź, Gdańska 40/A. 


UWAGA: Do każdego kompletu miła i wartościowa niepodzianka bezpłatnie 
(darmo). 82 


„Żywe Pahallieg" 


5 i 10 gr. 


pudełko, 


lemia zasypala trzech robotników. 


Tragiczny wypadek w powiecie 
łukowskim. 


tach udało się im 


odkopać. 

Dwóch z robotników, a mia- 
nowicie Antoni Mokicki i Stani- 
sław Oskroba ulegli ciężkim o- 
brażeniom ciała, trzeci zaś 
Andrzej Bowier wyszedł z tej 
opresji tylko lekko potłuczony. 

Mokickiego, który uległ pęk- 
nięciu czaszki i Oskrobę, który 
doznał złamania ręki przewiezio- 
no do szpitala w stanie ciężkim. 
Bowier po udzieleniu mu pomo- 
cy lekarskiej na miejscu wypad- 
ku udał się o własnej sile do 
domu. 


RANMA ADO RO | OTO NW ARAB I 
Dyżury w aptekach 
lubelskich. 


Nocy dzisiejszej to jest z czwartku 
na piątek dyżurują w Lublinie nastę- 
pujące apteki: Stecki, Haberlau i To- 
maszewski (Krak. Przedm. 29), Suk- 
cesorów Kotowskiego —-(Lubartowska 
27), Klonowiecki i Semadeni (Ryriek 
2)i Winklerowa Marja (Bychawska 42), 


ii 


zasypanych 


PROSZEK 


z.KOGUTKIEM” 


(MIGRENO- NE RVOSINJ 


USUWA MWAJUPORCZYWS2Y 


(2 BÓL GŁOWY 


M 
MIGRENĘ NEWRALGJĘ 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPE, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE ARTRETYCZĄE, ] 


STAWOWE Kc STNE iTe 


PROSZKI TE WYRABIAMY | W POSTACI 
TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW fi 


z.KOGUTKIEG” 


Kurs dla lekarzy. W dniach 23 
24 i 25 lutego br. lubelski okręg Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża organizuje 
kurs dla lekarzy z ratownictwa sani- 
tarnego w obronie przeciwgazowej, 
według programu ?ustalonego na po- 
przednich kursach. 

Przez szkolenie lekarzy i personelu 
pomocniczego w tym zakresie, jak 
również przez tworzenie drużyn ratow- 
niczych Polski Czerwony Krzyż speł- 
nia ważne zadanie w nkcji naszej sa- 
nt ddd SAWA AAA e GAGA zbiorowej. 


Czwartek, dnia 8 lutego 1934 r. 


święto Rodziny Wojskowej 


Mita uroczystość miała miejgte w Lublinie. 


nierza odbyła się uroczystość 
rozpoczęta pięknem przemówie- 
niem p. Gałyszowej, która w 
swoim referacie przedstawiła 
wzniosłe idee Stowarzyszenia i 
skreśliła plan poczynań na przy” 
szłość. 

Następnie orkiestra 8 pp. Leg. 
pod batutą p. kpt. Ksionka wy- 
konała kilka utworów muzycz- 
nych, a p. Domiczek przy akom- 
panjamencie p. prof. Cegłow- 
skiego wykonał szereg pieśni, 
które w wysokiej mierze przy- 
czyniły się do uświetnienia uro- 
czystości. 

Skolei kilka pieśni wykonała 
p. Śliwińska, której akompanjo- 
wał p. mec. Moritzowa. 

Niemilknącemi oklaskami dzię- 
kowano wykonawcy szeregu u- 
tworów na pile. 

Na zakończenie programu wy- 
stawiono jednoakt.  [zdebskiej 
„Jest to cnota nad cnotami trzy- 
mać język za zębami“ którą 
odegrały dzieci z klubu dzie- 
cięcego 8 pp. Leg. 

W miłym nastroju spędzono 
resztę uroczystości zakończonej 
herbatką. 


Niesamowity gość 


Przyszedł w odwiedziny 
do znajomych 


i... powiesił się. 


W domu położonym przy uli- 
cy Przemysłowej pod nr. 26 
wczoraj wydarzył się wypadek 
zamachu samobójczego. 

Na życie swe targnął się, wie- 
szając się w mieszkaniu swych 
znajomych, do których przyszedł 
w odwiedziny, 
Drozd zamieszkały przy ulicy 
Głębokiej 8. Wypadek ten wczas 
spostrzeżono i denata wiszące 
na sznurze odcięto, a zaraz 
zawezwano Pogotowie Ra 
kowe. 

Lekarz Pogotowia po przyby= 
ciu na miejsce wypadku udzielił 
pomocy denatowi, pozostawiając 
go na miejscu. Stan jego zdro- 
wia nie budzi obaw. 


Przedstawienie dla dzieci. 
W dniu dzisiejszym w ssli Domu Żoł. 
nierza szkoła powszechna im. Jana 
Kochanowskiego urządza  własnemi 
siłami przedstawienie dla dzieci 

Na program złożą się obrazki sce- 
niczne ze śpiewami i tańcami. 

Wejście dla dzieci 25 gr. a dla do: 
rosłych 50 gr. 

Dochód przeznaczony na popieranie 
budowy szkół powszechnych. 

ji sai nieostrożność zranił się 

nogę  Manipulując rewolwerem, 

20. letni Józef Bielecki zamieszkały 
przy ulicy Włościańskiej pod nr. 1, 
przez nieostrożność spowodował w 
pewnej chwili wystrzał, raniąc się 
wskutek tego w prawą stopę. 
Fi Rannemu udzielono pomocy lekar- 
skiej w Pogotowiu Ratunkowem. 

Pierścionek i zegarek. Na 
szkodę Władysława Domagało zamie- 
szkałego przy ulicy Bychawskiej 48 
skradziono złoty pierścionek wartości 
80 złotych. 

W tym samym dniu skradziono z 
mieszkania złoty zegərek damski 
wartości około 120 złotych na szkodę 
Magdaleny Orzeł zamieszkałej przy 
ulicy Królewskiej 13. 

Schwytanie bandyty. Krasny- 
stawskie władze policyjne po długich 
poszukiwaniack aresztowały w tyc 
dniach Franciszka Kapkę, który swe- 

go czasu dokonał napadu rabunkowe- 
go na Lejbę Tanka pod Turobinem. 

Bandytę osadzono w więzieniu. 


Reumatyzm jest Ra FONT. 


tea trudność w chodzeniu i poru- 
szaniu się. Mięśnie dotknięte reuma- 
tyzmem stają się bardzo bolesne. Ból 
Jedźwiowy (lumbago), ból klatki pier- 
siowej (zwykle mięśniowy), kręcz (szy- 
ja skośna), są to postacie reumatyzmu 
mięśniowego. 

Bardzo często wytwarza się obrzmia- 
łość stopy napiętka lub kolan. Zmia- 


CHOROBY F PŁUC 


Przy zwalczaniu chorób stócdych, 

bronchitu, grypy, uporczywego, mę: 

czącego kaszlu 5 t. p. stosują pp. Le- 
arze: 


„BALSAM THIOCOLAN-AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się plwo- 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego, oraz powiększa wagę 

ciała i usuwa kaszel. 


wilgotne mieszkania po- 
który rozwija się 


zeumatyzmem 

Urodonal Chatelain'a jest to najlep- 
szy środek przeciwreumatyczny, sze- 
roko stosowany, zalecany codziennie 
przez lekarzy całego świata. 93 


wskazują na zbliżającą się ae Na- 


leży tego unikać, nie wolno być sta- 
rym,—swiat tylko do młodych należy! 
„QRIEN- 

« stopniowo i „piedostrzegalnie 

dla otoczen 


TINE' 
b 
włosom piękny, 


Powszechnie znany środek 


ad itrwały kolor bez szkody dla 
2000, Na siwe włosy więc żądajcie: 


Nr. 39. 


Najtańszy magazyn ilustrowany 


RAK 


Zawiera sensacyjne nowele, opisy po 
wynalazków, teatru, filmu, konkursy. 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, 


IETA 


skraca czas w podróży. 
dróży, humoreski, artykuły z dziedziny 
48 stron druku. 


Solec 87 i pl. Zamkowy 9, 


Egzemplarze okazowe wysyła Administracja po otrzymaniu 
znaczka pocztowego za 30 gr. 
Egzemplarze pojedyńcze są do nabycia we wszystkich kioskach z czesopismami 
22 


Prace Lubelskiego Zwiazku Miemiczych Polskich 


Nowe władze wybrano na dorocznym 
zjeździe. 


W tych dniach w siedzibie 
zarządu Związku Mierniczych 
Polskich w Lublinie (ul. Górna 
11 m. 2), odbył się doroczny 
walny zjazd Związku na który 
przybyło kilkudziesięciu człon- 
ków z terenu Lublina i okręgu 
lubelskiego. 


Po wysłuchaniu sprawozdań 
obecni udzielili _absolutorjum 
dotychczasowemu zarządowi po- 
czem odbyły się wybory. 


weszli: 
Stani- 


Młodociany podpalacz. We wsi 
Palikije pod Lublinem w zabudowa- 
niach Mirosława Antoniego z tej wsi 
wybuchł pożar, który strawił oborę i 
stodołę. 

W toku przeprowadzonych docho- 
Na policyjnych okazało się, iż po- 

żar powstał wskutek podpalenia, któ- 
rego dokonał 18-letni Piotr Raczyński 
z kolonji Motycz, położonej w gminie 
Konopnica pod Lublinem. 

Podpalacza aresztowano i oddano 
do dyspozycji władz sądowych. 


Ofiara ślizgawicy. Siedmiolet- 
ni Stanisław Madej zamieszkały przy 
ulicy Wieniawskiej 6, upadłszy wsku- 
tek ślizgawicy, doznał złamania pra 


Do nowego zarządu 
pp. Adam Krzyżanowski, 


sław Ciemiński, Bogdan Biał- 
kowski i Stefan Szremowicz. 

Do komisji rewizyjnej: Sewe- 
ryn Grunwald, Zygmunt Wit - 
szczyk i Jan Krzyżanowski. 

W wyniku obrad m. i. uchwa- 
lono: 

stworzyć i uruchomić Kasę 
Samopomocy Koleżeńskiej; przy- 
stąpić do realizacji połączenia 
związków mierniczych; wyjednać 
u władz zarządzenie o zatwier- 
dzanie klasyfikacji przy scalaniu 
gruntów przed zatwierdzeniem 
stanu posiadania; poprzeć wnio- 
sek o stworzenie nowego fundu- 
szu scaleniowego; domagać się 
wprowadzenia w uczelniach mier- 
niczych obowiązkowego naucza- 
nia języków rosyjskiego i nie- 
mieckiego i wreszcie zjazd u- 
znał za szkodliwe dążenie obec- 


ne do obniżenia dokładności 
technicznej przy scalaniu grun- 
tów. 


Koniec działu redakcyjnego. 


Dyrektor wydawnictwa i wydawca 
FRANCISZEK GŁOWIŃSKI 
Redaktor: WĄCŁAW GRALEWSKI 


31-letni Michał | k 


wej kości nogi. 

Nieszczęśliwego chłopca po udzie 
leniu mu pierwszej pomocy lekorskiej 
Pogotowie Ratunkowe na dalszą ku- 
rację przewiozło do szpitala Dzieciąt. 
Jezus. f 


Sekretarz redakcji i redaktor 
odpowiedzialny 
| JAN IRACrI. 


kt Drukarnia „Sztuka“ 
Lublin, ul. Kościuszki 8, tel. 360. 


Dyrekcja Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 


Ponieważ w pierwszym terminie wyznaczonym do sprzedaży 
przez publiczną licytację niżej wymienionych nieruchomości w mie- 
ście Lublinie i innych miejscowościach położonych nikt nie za- 
ofiarował sumy sprzedażnej, przeto na zasadzie $ 96 Ustawy To- 
warzystwa Dyrekcja decyzją z dnia 27/XI. i 21/XII. 1933 roku wy- 
znaczyła powtórny termin licytacji i skutkiem tego podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że nieruchomości te wystawione zostały 
na sprzedaż w ll terminie w drodze licytacji publicznych, które 
odbędą się o godzinie 10 rano w kancelarjach wyznaczonych no- 
tarjuszów przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Lubli- 
nie pod Nr. 163 (Krak. Przedm. 76), lub osób ich zastępujących. 
Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży złożony do ksiąg 


biurze Dyrekcji. 

Licytacje rozpoczną się od reszty nieumorzonych dotychczas 
pożyczek Towarzystwa z dodaniem do tych sum zalegających 
w dacie sprzedaży rat, procentów od nich, kosztów i uprzywilejo- 
wanych podatków skarbowych i komunalnych, oraz wszelkich na- 
leżności w ilości, jaka przypadać będzie w terminie licytecji. 
W razie niestawienia się licytantów, nieruchomości - przejdą na 
własność Towarzystwa. 

Stosownie do warunków licytacyjnych, przystępujący do licy= 
tacji. jest obowiązany złożyć notarjuszowi przed którym odbywa 
się licytacja, vadium w wysokości niżej określonej, w gotowiźnie 
lub w listach zastawnych Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego 
Miejskiego z bieżącym kuponem według kursu giełdowego. 

Nowonabywcę obowiązuje we wszystkich szczegółach Zbiór 
objaśnień i warunków sprzedaży, przechowywany w zbiorze doku- 
mentów księgi hipotecznej odnośnej nieruchomości. 


a m 


Nr. Nr. „Kaucja ERO Termin 
hipoteczne lub Ulica  |(vadium) nej pożyczki licytacji 
nazwa zł. 2 ię gr. o godz. 10 rano. 


0 Ri E NTI à En 4:ORIENT E 
" n.osrnowski) WARSZAWA I] 


Lublin N. hip. 791 | Zamojska 
Wieniawa N. 17 | Króla Lesz- 
czyńskiego 
1068 | Bychawska 
Dziesiąta N. 114 | Bychawska 
Rury Nr. 24 Szopena 
1107 | Narutowicza 
817 | Kołłątaja 
Kośminek N. 80 | Wspólna 


Zaklików N. 85z | Piaski 


Nowy światowy 4 


INO | 


APOLLO 


ul. Szpitalna. 


Żądajcie w aptekach i 


Drobne ogłoszenia. 


~=- CENA ZA WYRAZ ~- 


Hrarcowa szy- 
je po domachj 
za skromnem wy- losan sukien prze- 


Od poniedziałku 5 stycznia b. r. 
sukces genjalnej pary AAS Maith, Claudette 


anina Saganowa|ferty do 
J mda pra ei z” 


rodzeniem. Wia-|prowadziła się na 
dowmość w admini ulicę Szpitalną 8 
zdylowij „Expraseu’ m. 4 front l isę». bycia 


14.000 | 34.974/01] 12 marca 1934 r. 
28.500 | 66.090181] 13 marca 1934 r. 
21.000 | 67.699/024 14 marca 1934 r. 
25.000 | 79.779106] 16 marca 1934 
2.600| 5.52249] 23 marca 1934 
19 000 | 128.008I67] 26 marta 1934 r. 
31.000 į 91.849/34] 29 marca 1934 
12.000 25 czerwca 19 


4 000 


bert w przepięknym romansie 


Królewski kochanek. 


Na scenie II program zespołu artystów teatrów warsz, 
w rewji p. t. „Wiwat Karnawał”, 


Początek 1-go seansu o g. 4 m. 30. 


Pastylki VICHY 


GĄSECKIEGO 


pianino używa- 
ne krzyżowe, 
blat metalowy, o 
71/4 akt. do sprze- 
dania za 750 zło- 
tych. Lublin, ul 
Zamojska 13 m. 


939 
składach. 


Meda uczciwa 
wdowa poszu- 
kuje pracy. Zna go- 
spodarstwo  miejs. 

kie i wiejskie. Świa 
dectw nie pf 
tylko piegi w 


dmini 
z” ak zę 


OE do na. 


Žr rdowskie 
Zakłady pro- 
wadzą sprzedaż re- 
wą płócien, 
obrusów, kap, ręcz- 
ników podpinek po- 
oszewek, płaszczy 
k apielowych, chu- 
firmie As 


7 


wieczystych, przejrzany być może w Wydziale Hipotecznym i w A 


EA Z 


